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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów,

W r z e d p ła l a  w y n o s i t
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie..............................  20 złr. — & złr. -  2 złr.
W Austrji i Węgrzech-------24 ,  — *> „ — 2 „ 2D ceni.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W B lgji, Włoszech i  Szwaj-

c a r ji................................. 80 frank 20 fr. — 7 iranków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrj;,t kie i zagrauiczne, oraz niżćj wymienone ajencje.

cm ^8 * A d m i n i s t r a c j a *  Krakowie, ulica Kaaonna 1. l is  
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukami Budweisera, ulica Grodzka, 

hasty mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepiecaętowanewolne S ił  f tf i  n n ) o f w  i

Ajencje ,
Poznańskiego

Lipsku, Bazylei, Zurichu, St. Galle’n, Genewie Sztutgarcie Yoglera

*, - przyjmują _ - r ---- , --------
wolne są od opłaty i uwzględniają się tyłka w termime 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

f l e n a  o g ło s z e ń  (inseratów)

Pierwsze u m ie sz c z t^  ^  lub jeg0 mieiBCe: 8 ^
Kai de następne umieszczenie  ........................................... g
Stempel od każdorazowego um ieszćzenia.’.’.’. '. ' . ' . ' . ' .* . ' . ' . '  .30  "

JgJoszCi.ua przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżśj 
wymienione ajencje.

WFrzęmyńlu: Księgarnia brad Jelenlów. 
r,_  , roznaniu: Administracja Dziennika
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berling,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
, na trzeci kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenumeratorów 
paszych, którzy od Igo Lipca prenumera- 
tg swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
według: c e »  u góry  w ka­
żdym  n u m erze podanych.
Razem z prenumeratą na Illci kwartał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
K tóre prenum eratorom  
naszym  po zn iżon ych  c e ­

n ach  sp rzed a jem y : 
Sto djabłów jrl 9 t fl)
powieść J. I. Kraszewskiego. J z r’ c'
Tajny fundusz I|1 2z}r

powieść J. Zacharjasiewicza. I I
Hódzina Orshicb 111 0

powieść Wołodego Skiby. • • • lei J Z*r'
Walka stronnictw fjjj

komedja Stożka.................................  °'
Sobory szkic histor. OA

przez W. B. K . .................................... fwU c.

Album fotograficzne I
część Isza. ■ z}r' 

iW  Najtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są | f g r  przekazy pocztowe.

Usque ad finem.
Umiemy być cierpliwymi i wyrozu­

m iałym i, dawaliśmy tego dowody za­
wsze —  a w ostatnich dniach wobec 
niemaskowanej złej woli Czasu  — po­
trzeba było zaprawdę wszelką cierpli­
wość wytężać.

Dzisiaj, jak  to już kilkakrotnie było, 
znowu nam przypada d a ć  p r z y k ł a d  
u m i a r k o w a n i a  —  pozostawiamy 
Czasowi wolne chwile do ochłonięcia 
i opamiętani? się —  darujemy mu osta­
tnie napaści — i obecnie urywamy po­
lemikę. Nie przestaniemy walczyć prze­
ciw niebezpieczeństwom, które krajowi 
grożą, przeciw koalicji rządu z oligar- 
chją, przeciw kierunkowi wyparcia k ra ­
ju ze stanowiska prawa, na któ- 
rem dotąd stał, na stanowisko żebraka 
i pariasa, któremu oligarchowie nasi 
raczą rzucać okruszyny k o n c e s j i .

Określiwszy szczegółowo nasz pro­
gram —  streścimy go tu ponownie, 
gdyż wobec prawdopodobnej przewagi 
w sejmie reakcji tern ważuiejsze i 
świętsze obowiązki ciążą na opozycji i 
trzeba nam przy nich tem wytrwałej 
stać — usque ad finem.

Powiedzieliśmy, że dzisiaj trudllO 
j C S t  więcćj żądać niż wynoszą łaski 
obiecane — bo dziś usłużnych, pokor­
nych, przywdziewających liberję, cze­
kają zaszczyty, karjery, protekcja — 
opozycja zaś narodowa skazaną jest 
na prześladowanie.

Lecz w tóm trud nem zadaniu pod­
trzymuje nas sumienie i ta pewność, 
że przyrodzone prawa zwyciężyć muszą, 
bo natury rzeczy nie zmieni konspira­
cja magnatów i hofratów, chociaż się 
kładzie jak kamień na drodze i syczy, 
„że na ruch ludzki nie pozwala".

Tóm przyrodzonśm prawem jest kon­
stytucja dla Galicji, t , j .  polityczna od­
rębność kraju , rząd krajowy odpowie­

dzialny sejmowi, sejm jako władza u 
stawodawcza—  a centralna reprezenta­
cja tylko dla wspólnych praw.

W  rajchsracie dotychczasowym nie 
ma sposobu wywalczyć tych praw — 
gabinet wiernokonstytucyjny, a zarazem 
feudalny przeciwny jest prawom, które 
ten szmerlingowski dziwotwór z grun­
tu zmieniają.

Bez przeobrażenia ustroju całćj mo- 
narchji, niema podobieństwa uzyskania 
praw dla jednej prowincji. — Niemniej 
nie pozwoliłaby rozsądna polityka od­
pychać szczegółowej ugody, gdyby była 
możliwą, gdyby przyszedł do steru gabi­
net, któryby z ugody z nami robił własną 
kwestję gabinetową, któryby używał 
wszelkich legalnych środków do tego, 
iżby uzyskać skład rajchsratu przy­
chylny ugodzie. Dzisiaj niema żadnego 
z tych warunków — więc dalsze kom­
promitowanie losów i praw kraju po 
biurach wiedeńskich uważamy za samo­
bójstwo — więc uznajemy potrzebę łącz­
nego działania z opozycją innych krajów, 
które mają ten sam interes i których 
wyzwolenie z pod szponów niemieckich 
jest najskuteczniejszą polityką przeciw 
Moskwie. Nie narzucamy z góry fede­
racji, ale uważamy za zbawienne dzia­
łanie w duchu zasady federacyjnćj.

Dla tego to w ty m  r o k u ,  w obe­
cnych stosunkach należymy do opozy­
cji politycznśj. A na wewnątrz kraju 
nie chcemy przywileju spisku oligar­
chicznego — ale wierni tradycji nowej 
Polski, która się datuje od konstytu­
cji 3 maja i Kościuszki, chcemy przez 
podnoszenie i rozszerzanie świadomości 
obywatelskiej, świadomości praw, chce­
my przez dźwiganie patriotyzmu i sa­
modzielności w corąz szerszych war­
stwach ludności, zapomocą wszelkich 
legalnych środków cKcferay.''Ubę­
dziemy pracować w . duchu. .demokraty-: 
cznyra, tojesi dla rozszerzania granic 
ojczyzny o nowe miljony piersi ludz­
kich. —  Usque ad linem.

Odbieramy następujące uwagi;

Interes Niemców austrjackich.
We wszystkićm co się dzieje pośród lu­

dów zostających pod berłem Habsburgów 
z tćj strony Litawy, na pićrwszćm miejscu 
bywają kładzione i n t e r  es a Ni e mc ów 
a u s t r j a c k i c h .  Cokolwiek czynił Metter- 
nich, Bach i Schmerfing, stawało się dla­
tego: by nie ucierpiały interesa Niemców 
austrjackicb. Patenta cesarskie, grudniowa 
konstytucja, ordynacje wyborcze, ustawy 
szkolne, podatek z mienia i z krwi— wszy­
stko to stawało się pod banalnćm orze­
czeniem : die Interessen der Deutschen Oes- 
terreichs durfen nicht gesch&digt werden. 
Nawet minister rodak, gdy zasiadł na stolcu 
swych poprzedników Giskry, Herbsta i Has- 
nera, zaklina się na Łańcuckie l a r y  i pe­
na ty, że ni słowem, ni myślą, ni uczyn­
kiem nie zgrzeszy przeciw interesom Niem­
ców. Jakież to mogą być te interesa nie­
mieckie Niemców austrjackich? Najprzód, 
nie są to interesa austrjackie, lecz pan- 
g e r ma ń s k i e !  Klika niemiecka naduży­
wająca miana: Ni emców aus t r j a c k i c h ,  
nie ma w sobie nic austrjackiego, bo szuka 
nie tego co jestaustrjackióm, ale pruskićm. 
Gdzież są dziś Niemcy, jeżeli nie w Pru­
sach ? Wywieszanie sztandaru niemieckiego 
w Austrji, prawienie o i n t e r e s a c h  n i e ­
m i e c k i c h  w Austrji, jest maskowaną

Bismarkjadą, jest politycznym jezuityzmem. 
Jak pa nsl h w i zm grawituje do Moskwy, 
tak i niemcomanja w Austrji rua swój 
punkt ciężkości nie w Wiedniu, lecz w 
Berlinie. Że nie są to żadne kalumnje, ani 
zaciekłość polska, ale szczera prawda, do­
wodem tego są przemówienia Kajserfelda, 
słowa Giskry na sziitzeufeście wiedeńskim 
i działalność Deutschfereinów rozrzuca­
jących swe pruskie sieci po Cislitawji, 
Niemcy, którzy nie chcą być Austrjakami, 
l ecz chcą  Aus t r j i  n i emi ecki ć j ,  uwa­
żani być muszą jako szkodliwy i anti-pań- 
stwowy element. Austrja, bez skazania się 
na rozbicie, nie może być niemiecką i każ­
dy mąż stanu zmierzający do ukonstytuo­
wania Austrji w duchu niemieckim, musi 
być uważany za zdrajcę. Austrja nie jest 
jak Włochy jednolitym narodem, nie jest 
narodowćm państwem, lecz p a ń s t w e m  
n a r odów,  zinuszonćm opierać swe istnie­
nie na i dei  pańs t wowćj ,  a idea ta nie 
jest i być nie może an i g e r ma ń s k ą ,  
ani  s ł o w i a ń s k ą ,  ale odpowiednią dzie­
jowemu powstawaniu Austrji i jćj róż  no­
na rodowośc i .  W Austrji może być pa­
nującą d y n a s t  j a  n i emi ecka ,  ale nigdy 
naród niemiecki. Rakuzy wyższe i dolne 
są zamieszkane przez Niemców, ale nie są 
i być nie mogą częścią Niemiec, lecz są 
częścią Austrji. Niemcy osiedli w Czechach, 
są i nazywają się, stosownie do dziejów 
kraju swego, Ni e mc a mi  c z e s k i mi  i 
ci z pomiędzy nich, którzy występują prze­
ciw historycznym prawom królestwa cze­
skiego, występują z państwowego związku 
z Austrją, są pionierami prusaczyzny. 
Niemcy na Szlązku są tylko napływową 
ludnością, w Galicji, są kolonistami; jeżeli 
tacy Niemcy prawią o p o l i t y c z n y c h  
i n t e r e s a c h  s woi c h  j a k o  Ni emców,  
są niczśm innćm, jak ukrytymi wrogami 
Austrji i dążą do rozbicia monarcbji Habs­
burgów.

Interesem Niemców w Austrji musi być 
Austrja, a że Austrja nie jest i nie była 
niemiecką, dowodem t e go  n i ez b i t ym 
wyparcie Austrji ze związku państw nie-, 
mieckich. Czyżby Prusy mogły były od­
nieść tak łatwe zwycięztwo nad Austrją, 
gdyby ta ostatnia była kością z kości i 
ciałem z ciała Niemiec? Byli cesarze nie­
mieccy z nomu Habsburskiego, ale cesar­
stwo austrjackie niebyło nigdy cesąpi 
nietnieckićm!

rzędowaniu tylko w kilku prowincjach. Wy­
parci z Węgier konwulsyjnie czepiają się 
Cislitawji i agitują w imieniu zagrożonych 
niby interesów Niemców austrjackich. Py­
tamy się, czy będą zagrożone tćm intere-. 
s* Niemców rakuzkicb, jeżeli urzędnik Nie­
miec w’ Galicji, na Szlązku, wśród ludno­
ści czeskićj lub Słoweńców będzie musiał 
nauczyć się języka ludu, wśród którego u- 
rzęduje lub złożyć swój urząd? Doktoro­
wie prawa i profesorowie Niemcy, — krzy­
czą, że zagrożone są interesa Niemców 
w Asistrji, bo ludy Austrji żądają sądów 
i szkól: w języku narodowym. Czy przez za­
spokojenie ludów Austrji ucierpi co Tyrol nie­
miecki lub niemieckie arcyksięstwo Austr- 
jackiealbo hrabstwo Salcburskie? Żydowsko- 
niemieeka klika wiedeńskich, pragskicb, rei- 
chenberskich i innych kapitalistów, lamen­
tuje nad upadkiem interesów Niemców 
austrjackicb, bo z rozbudzeniem się życia 
narodowego ludów Austrji, z rozbiciem kliki 
centralistyczne niemieckićj, ustaje hegemonja 
bankierów i przemysłowców żydowsko-nie- 
mieekich. Czy Niemcy z Morawy przestaną 
być Niemcami, jeżeli Skeue me będzie mógł 
eksploatować Austrji w imieniu interesów 
niemieckich?

Czas więc otworzyć oczy, czas wielki, by bez 
miłosierdzia zdzierano maskę z fałszywych 
obrońców wcale niezagrożonych interesów 
Ni e mc ów a u s t r j a c k i c h  i wystąpiono 
energicznie przeciw in t e r e s o m ui emiec-  
kim w Austrji, bo Austrja nie może być 
państwem niemieckim, skoro jest Austrją 
i ma istnieć jako Austrja.

Niechże więc kto rozsądny wyjaśni co 
znaczy zaklinanie się pana Potockiego, że 
przedewszystkiem strzedz będzie interesu 
Niemców?...

O ustawie gminnój.

Polityczny interes więc Niemców pań­
stwa austrjackiego, musi być nie hegemo- 
niczno niemiecki ale austrjacki. Równo-  
r zędność ,  to jest i to być tylko może 
modus vivendi w państwie austrjackiśm Na­
wet Austrja rozpołowiona, jeżeli chce żyć, 
musi być Austrją, bo ani Cislitawja bez 
Translitawji, ani ta druga bez pierwszój 
nie mogą się ostać w obec sąsiedztwa Prus 
i Rossji. Austrja, jako Austrja musi się or 
ganizować konstytucyjnie na podstawach 
historycznych i wedle autonomji narodo­
wościowych. Prawo historyczne w Galicji 
wskazuje, że nie można rozdzielić Galicji 
na polską i rusióską połowę, a jednak trze­
ba uwzględnić potrzeby językowe Rusinów. 
Austrja jako Austrja wymaga, aby Niemcy 
rakuzscy mieli zaspokojone wszelkie swe 
potrzeby narodowościowe, a prawo histo­
ryczne Tyrolu wymaga, aby tamtejszy Nie­
miec nie przestał być Tyrolczykiem. Kon­
stytucja pisana nie w duchu austrjackim 
ale w duchu hegemonji niemieckićj, nie mo1 
że zaspokoić nawet Niemców, jak tego do­
wodem Tyrol.

Ci, którzy mówią o niemieckich intere­
sach w Austrji, są tylko kliką. Lud mó­
wiący po niemiecku, lud Rakuz i Tyrolu, 
czuje po austrjacku i nie wzdycha za wiel­
ką niemiecką ojczyzną. Istnieje w Austrji 
klika biurokratyczno-żydowsko-przemysło 
wo-doktorsko-pangermańska. Klika ta ma 
specyficzne interesa niemieckie, a interesa 
te są najsamolubniejszego charakteru. Nie­
mieccy biurokraci nie chcą Austrji histo­
rycznej, bo musieliby się ograniczyć nau-

III.
Pisarze gminni.

(Dokończenie)
Uwagi nasze i wnioski oparliśmy głó­

wnie na spostrzeżeniach udzielonych nam 
przez członków kilku wydziałów powiato­
wych dwóch ostatecznych krańców wscho- 

.^  iŁ Ój i zachodniej Galicji, bo znad Dnie- 
" jstra ; Uaby; niemniej na uwagach nade­

słanych nam znad Banu. Niestety, daty
statystyczne należycie zebrane posiadamy 
tylko z jednego podkarpackiego powiatu 
zachodniej Galicji. Zamieszczamy je tu 
w streszczeniu.

Powiat wspomniany (nie licząc miasta 
powiatowego) ma 68 gmin, między temi 
dwa miasteczka. Płace pisarzów gminnych 
w tych dwóch ostatnich przenoszą kwoty 
60 złr, Zresztą j e d n a  tylko istnieje gmi­
na wi e j s k a  w powiecie — i to licząca 
około 4000 mieszkańców — której pisarz 
tak wysoką pobiera płacę 60 złr,, a ró­
wnież j e d n a  tylko, w której płaca ta 
wynosi 40 złr. W tej ostatniej pisarzem 
jest nauczyciel tamtejszej szkółki trywjal- 
nej. Ład w tych dwóch gminach, a szcze­
gólnie w ostatniej, stosunkowo niewiele 
pozostawia do życzenia przy obecnym 
nizkim stopniu oświaty ludu,

^  t/j0 posiadają wcale pisa­
rza. V, pierwszej z nich, małej i ubogiej, 
jest podobno jeden tylko gospodarz umie­
jący czytać i podpisać się. Ten tedy w 
razie potrzeby czyta i p o d p i s u j e ,  a 
w nagrodę uwolniony zostaje od szarwar- 
ku. Gdy n a p i s a ć  wypada coś w odpo­
wiedzi na wezwanie wyższej władzy, czeka 
wojt na mgens i zagrożenie kary, a wte­
dy udaje się do którego z okolicznych 
pisarzy lub nauczycieli o pomoc, umawia­
jąc się za każdym razem o zapłatę, którą 
sam zwykle z własnej kieszeni opędza, bo 
gmina płacie nie chce w takich przypad­
kach. Rozumie się, że wójt, tę kwotę pó­
źniej pod innym tytułem z mieszkańców 
ściągnie. Druga gmina niemająca pisarza

liczy około 700 dusz i należy do zamo­
żniejszych. W miejscu jest parafjałny ko­
ściół i wybornie dotowana szkoła trywjal- 
na. Gmina ta uchwaliła, aby nie spisać 
' QWeptarza majątku i nie układać budże­
tu. Nieład w obu gminach przechodzący 
wszelkie pojęcie.,

Podobny nieład istnieje w dwóph dal­
szych gminach, w których pisarz gminny 
nie ma stale oznaczonej płacy, lecz pła- 
cony bywa wedle obyczajem przyjętych 
cen od k a ż d e j  s p r a w y  z osobha we­
dle jej ważności.

W d w o ćh gminach n a c z e l n i k  gminy 
jest oraz p ł a t n y m  pisarzem i bierze o- 
sobne tym tytułem wynagrodzenie kilku­
nastu reńskich; w jednej z tych gmin po­
rządek wzorowy—w porównaniu z innemi.

W t r z e c h  dalszych gminach wójt pełni 
b e z p ł a t n i e  obowiązek pisarski; w je­
dnej z nich — mianowicie w tej, w której 
płaca wójta najwięcej wynosi — porządek 
nienajgorszy. Wójtem jest tam człowiek 
dość wykształcony.

Dalej są dwie gminy, których wójtowie 
są oraz płatnymi pisarzami gminnymi nie- 
tylko we własnej, ale i w sąsiedniej gmi­
nie.̂  — Aczkolwiek płace pisarskie tych 
dwóch wójtów zaledwie po kilkanaście 
reńskich wynoszą, gdy jednak wójtami są 
udzie średniego wykształcenia, a płace 

ich wójtowskie wyższe niż gdzieindziej, 
na wielki nieład w tych gminach użalać 
się nie można.

Oprócz wyżej wspomnianych dwóch wój­
tów znajduje się jeszcze w tym powiecie 
s i e d m i u  pisarzy gminnych, należących 
do kategorji w s p ó l n y c h  pisarzy, tj. bę­
dących w służbie kilku gmin. Jeden z nich 
służy c z t e r e m  ubogim gminom równo­
cześnie—płatny bardzo licho, bo ogółem 
28 z łr.—najgorzej wywiązuje się ze swych 
obowiązków. Drugi obsługuje za podobną 
płacę (30 złr.) c z t e r y  inne zamożne 
gminy, z których dwie w obcym leżą po­
wiecie. I  ten niewiele lepszy. Sąto pisarze 
bez żadnego wykształcenia, od dawnych 
czasów pełniący ten obowiązek.

Pięciu pisarzy obsługuje dalszych d z i e ­
sięć gmin, każdy po dwie. Płace ich wy­
noszą około 30 złr., z wyjątkiem jednego 
w najludniejszej i zamożnej gminie, p ła­
tnego tylko 15 złr. W tej ostatniej z ca­
łego^ powiatu nieład może największy. 
W ośmiu zaś ze wspomnianych gmin po­
rządek dość zadowalniający.

W ośmi u dalszych gminach pensja pi­
sarska wynosi 20 do 25 złr, — W jednej 
z nich tylko istnieje ład w gospodarstwie 
gminnem, a mianowicie tam, gdzie pisarz 
najlepszy. W dwóch z tych gmin pisarz 
jest oraz nauczycielem pokątnej szkółki.

W j e d e n a s t u  gminach pisarstwo jest 
tylko pobocznym zarobkiem dla nauczy­
cieli ludowej (niesystemizowanej) szkółki. 
Jako pisarze płatni są w czterech gmi­
nach „od sprawy®, a w siedmiu' zwykle 
poniżej 10 złr. Jako nauczyciele pensje 
mają różne. W trzech z tych gmin docho­
dy organisty-nauczyciela wynoszą przeszło 
50 złr. i

miejscowy przysiężny, biorący prócz tego 
asesorskiej pensji 1 złr. 50 c.

Wedle powyższego wyszczególnienia na 
68 gmin posiada rzeczony powiat 55 pi­
sarzy. Między tymi jest 3 członków rady 
powiatowej, 8 wójtów i przysiężnycb, 15 
kolektantów podatków, 40 rolników, 2 rze­
mieślników, 2 byłych ekonomów, 1 prze­
łożony obszaru dworskiego, 1 propinator, 
10 byłych wojskowych, 1 wysłużony żan­
darm, 5 wysłużonych strażników finan­
sowych.

Nakoniec z tych 55 pisarzy — wedle 
własnego ich podania—12 nie uczęszczało 
wcale do szkoły, 25 uczęszczało do try- 
wjalnej, a 12 do gimnazjum lub do szkół 
■’eatnych.

-  —     ■

W iafioanośei poliŁtycaji© 
i  b o r e sp o n ie a c je .

Lwów 7 lipca.
L. [ Dz i e ń  wy b o r ó w]  zeszedł dotąd 

dość spokojnie. Z rana komitet towarzy­
stwa demokratycznego z muzyką i chorą­
gwiami przeciągał ulice miasta a miano­
wicie przedmieścia, z których gwałtem 
ściągano do miasta wyborców; tak dalece 
jowiem rozwinięte jest życie polityczne 
naszych przedmieszczan, że w inny spo­
sób nie zobaczyłbyś ich przy urnie wy- 
jorczej.

Głosowanie odbyło się przedpołudniem 
do godz. 1; głosowali między innymi u- 
rzędnicy sądowi, wielu żydów i przed- 
mieszczan. Rezultat do godz. 1 jest nie­
pomyślny dla kandydatów komitetu przed­
wyborczego. Najwięcej głosów otrzymał 
dr. F r e n k e l ,  bo przeszło 1000; po nim 
Z i e m i a ł k o w s k i  miał 850, S m o l k a  
670, a następnie najwięcej głosów mieli: 
Kabat, Dąbrowski i Czemeryński. Wiele 
głosów dostało się też panu Szumanowi, 
jakoteż Szemelowskiemu (burmistrzowi), 
Czerkawskiemu i innym; nawet dr. Milłe- 
ret otrzymał kilkanaście głosów. O osta­
tecznym rezultacie doniosę wam bezzwło­
cznie.

Porządek tam wiele do życzenia pozo 
stawia; zauważać jednak należy, że pisarz 
gminny nie ma tam żadnego wpływu na 
sprawy gminy. W dwóch gminach, w któ­
rych nauczyciel nie jest oraz organistą, 
pensja nauczycielska około 50 złr. wynosi, 
a ład lepszy niż gdzieindziej.—W sześciu 
nareszcie wsiach nauczyciel płatny niżej 
20 złr. rocznie. Ładu tam niewiele.

W s i e d mi u  dalszych gminach pensja 
pisarza wynosi 10 do 20 złr., w oś mi u  
zaś niżej 10 złr. rocznie. — Z wyjątkiem 
dwóch zpomiędzy tych ostatnich, a mia­
nowicie takich dwóch gmin, w których 
zdolniejszy wójt ważniejsze czynności pi­
sarskie sam załatwia, w gminach tych 
zresztą panuje najzupełniejszy bezrząd. 
Najniższa płaca stale zakontraktowanego 
pisarza wynosi 2 złr. 50 c., lecz jest nim

Album fotograficzne.
S E R J A  II.

Consiliarius Magnificus.
Poważna, okazała, w sejmie dobrze 

znana postać, chodząca zawsze z paraso­
lem. Słońce świeci jaskrawo, barometr 
ani myśli o deszczu, mimo to p. konsy- 
ljarz powolnym krokiem idzie w paleto- 
cie, a ręce w tył założone piastują nie­
odstępny parasol.

W biurze prócz tego jest skład wszel­
kich płaszczów, paletotów i futer, tak, 

> ażeby być gotowym do powrotu w każ­
dym razie, nawet gdyby w maju około 
południa trzaskący mróz się przytrafił. 
JgSęli pora dżdżysta, zarzuca się wtedy 
długi siwy płaszcz z peleryną i z czerwo­
nym kołnierzem, a pod płaszczem niesie 
się — parasoli Niech żyje przezorność!

Pan konsyljarz jest par excellence czło­
wiekiem przezornym, roztropnym, zaczą­
wszy od parasola, a skończywszy na po­
litycznych ideach, co już zresztą z natu­
ry rzeczy wypływać musi, jeżeli się zważy, 
że pan konsyljarz zasiada przynajmniej 
w 12 radach; i dopiero co radzi o dziu­
rach na krajowym moście, już za chwilę 
zastanawia się nad planem nauk w szko­
łach normalnych, lub nad wydawnictwem 
jakiegoś archiwum płopiero liczy, ile szyn

potrzeba będzie na tę lub ową przestrzeń 
kolei żelaznej, a już musi rozważać, w jaki 
sposób krajowy teatr najlepiej urządzić; 
dopiero studjuje cyfry wiedeńskiego kurs- 
cetla i zgłębia Borsenbericht na ostatniej 
stronnicy Nowej Pressy, a już czyta po­
pularną książeczkę jakiegoś nauczyciela, 
aby módz ocenić, o ile takowa przyda się 
do bibljotek szkolnych... słowem p. radca 
radzi, radzi i radzi na wszystkie strony, 
nie dziw więc, że i sobie w każdym razie 
poradzić potrafi.

Za młodu p. konsyljarz nie był tak 
przezornym, krew była żywa, gorąca, 
z chłopca był psotnik jakich mało, a dzia­
dzio dobrodziej nieraz musiał używać dy­
scypliny, aby jako tako trzymać w kar­
bach młodzika. Bramy i furtki w Tere- 
zjanum w Wiedniu takżeby nie jedno o 
tym psotniku opowiedzieć umiały; w gra­
natowym mundurku było paniczowi do 
twarzy, to też niejedna Wiedenka po­
mimo srogiego wzroku pana prefekta, 
lgnęła do mundurka — a mundurek także 
nie był od tego.

Skweres był tylko, skoro przyjechano 
z domu panicza odbierać na wakacje, a 
p. prefekt wyciągnął z biurka całą litanję 
grzechóW) cały katalog późnych godzin 
przepędzonych za ząkładem i kazał się 
Z tego wszystkiego usprawiedliwiać. Chło­
piec się kręcił jak w ukropie, przypomi­
nał sobie dyscyplinę dziadzia dobrodzieja 
i odetchnął dopiero, gdy w stryjskiem 
siadł na kasztanka.

Konsyljarz miął sławnego dziadzia. Bazu 
pewnego wybrał się ów dziadzio ze sivym 
bratem rozstawnemi końmi do Wiednia 
do cesarza, aby uzyskać sprawiedliwość 
w jakimś sporze, jeśli się niemylę, z mia­
stem Stryjem. Obydwaj panowie Polacy 
nie umieli nic po niemiecku; przyszło do 
audjencji. Starszy z braci przedstawia się 
cesarzowi: bin des Kbnigs Stanislaus. — 
Cesarz się pyta: Was sind Sie? — Pan 
Polak odpowiada: ln Stryj. — Was wiin- 
schen Sie? — Land. — Zniecierpliwiony 
cesarz zwraca się do drugiego brata: 
Aber was wiinschen Sie? — Wosser — 
brzmiała odpowiedź. Poczem cesarz się 
ukłonił, a panowie Polacy nie byli zado­
woleni z audjencji.

Tymczasem rzecz bardzo prosta: dzia­
dzio był szambelanem króla Stanisława, 
ale zapomniał sobie, jak się to stworze­
nie po niemiecku nazywa; powiedział więc 
tylko pół zdania. Odpowiedź zaś Land i 
Wasser zupełnie była na swojem miej­
scu, gdyż jednemu bratu chodziło o pro­
ces tyczący się gruntu, drugi zaś brat 
chciał s t a w wyprocesować.

Lecz wróćmy do naszego konsyljarza. 
Terezjańskie stosuneczki, o które się p- 
prefekt sierdził, dobrą miały stronę i dzL 
siaj znać, że nie na złe wyszły. Nie ma 
przyjemniejszego człowieka w towarzy­
stwie kobiet jak konsyljarz; fotograf zre­
sztą sędzią tutaj być nie może, ale sły­
szał jedną damę porównującą teraźniejszą 
młodzież ze starszymi już ludźmi, k orzy

galanterję dla dam z dawniejszych wynie­
śli czasów.

— Pan konsyljarz dzisiaj daleko lepiej 
nas zabawić potrafi, aniżeli wy młodzi, 
°o po kątach stoicie i piec podpieracie — 
mówiła owa dama. Jej więc pod tym 
względem sąd pozostawiam.

Przy zielonym natomiast stole p. kon­
syljarz prawdziwie pożytecznie radzi, nad­
zwyczaj ma jasny pogląd na rzeczy, łatwo 
się orjentuje i prosto zmierza do celu, 
nieprzyjacielem jest owych ukochanych u 
nas oratorskich zboczeń, które iść muszą 
na Konstantynopol, aby zajść do Berdy­
czowa. W sprawach publicznych wielki 
rutynista, nie marnuje czasu na niepo­
trzebne objaśnienia. Wiadomo, jak nasze 
autonomiczne rady lubią mówić to i owo, 
lubią rozprawiać o Napoleonie, kiedy mo­
wa o §. 12 ustawy drogowej; konsyljarz 
umie sprowadzać dyskusję na właściwą 
drogę i jest z tego względu w każdej ra­
dzie prawdziwie dobroczynnym żywiołem. 
W sejmie nie należał konsyljarz do mów­
ców, co kreślą plany dla Austrji naprzód 
na lat kilkanaście, jest on mówcą zabie- 
rającym głos przy sprawach praktycznych, 
prawniczych, nie rzuca na około siebie 
brylantami wymowy, ale mówi jędrnie, 
zwięzłe i treściwie.

Co do politycznego wyznania, to tru- 
dnoby było znaleźć odpowiednie miejsce 
dla konsyljarza w istniejących obozach 
politycznych. Rezolucjonistą jużcić jest, 
bo dotąd podobno nie było przeciwników

rezolucji, ale przecież nie jest on tego 
gatunku rezolucjonistą co p. Katastrowicz; 
ażeby być szczerym mamelukiem, na to 
mu znów nie pozwala przewidywanie te­
go, co się stać może; w ogóle, gdyby 
nam przyszło szukać dla konsyljarza miej­
sca numerowanego, na któremby mógł 
siedzieć w naszym politycznym teatrze, 
tobyśmy go posadzili gdzieś w środku po­
między rezolucjonistami czystej wody a 
mamelukami. Konsyljarz jest sobie, krót­
ko powiedziawszy, dzikim mamelukiem.

Aha! byłbym zapomniał I — muszę kon- 
syljarzowi powiedzieć jeszcze jeden kom­
plement... W ostatnich czasach konsyljarz 
miewa przeważny wpływ na opiekowanie 
się uboższą w kraju młodzieżą. Przyznać 
mu musimy , że w wyborze młodzieży do 
nagród z wielką postępuje sumiennością...

Czego konsyljarzowi zazdroszczą, to te­
go, że jako Verwaltungsratk wolno mo­
że jeździć wszystkiemi kolejami. I tak: 
jedzie do Wiednia na posiedzenie, a po 
drodze wstępuje do swego krawca w Pra­
dze, aby mu wziął miarę na kamizelkę. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że konsyljarz 
ma szczególną predylekcję do krawców 
w Pradze — na tym punkcie zupełnie 
bym się z konsyljarzem nie zgodził i był­
bym centralistą.

Jeżeli w końcu wy panowie za Dnie­
strem zapytacie się fotografa, czy konsy­
ljarza wybrać, czy nie wybrać? to wam 
odpowiem stanowczo, że wybrać; nie ubli­
żając bynajmniej zadniestrzańskim mężom

Lwów, 8 lipca.
L. [ R e z u l t a t  w y b o r ó w  z m i a s t a  
z i z b y  h a n d l ó w  ćj — b u r d y  u l i ­

czne]. VVybory dokonane. Głosowanie zam­
knięto o godzinie 7, tylko jeszcze garstka 
przedmieszczan oddała po 7 swe głosy, gdy 
się tego od komisji domagano. Skrutynjum 
trwało nadzwyczaj długo, bo do godziny U ; 
powodem tego była omyłka znaczniejsza, 
która się stała- w jedućj z sal. Nareszcie 

godzinie 11 ogłoszono tłumom zebranym 
przed ratuszem, że wybrano: Smolkę, Dą­
browskiego, Ziemiałkowskiego i Frenkla. 
Stosunek głosów jest w przybliżeniu (gdyż 
zupełnie autentycznego rezultatu dotąd nie 
mamy) taki: Na 5967 wyborców głosowa­
ło 3555; absolutna większość 1779. Z tych 
otrzymaii: F r e n k e l  2344 głosów, D ą- 
b r u w s k i  1923, Z i e m i a ł k o w s k i  
1895, S m o l k a  1893; następnie Czeme- 
ryński 1744, Kabat 1730, Czerkawski 736, 
Jan Szuman 639 głosów. Oprócz tego przy­
padało po kilka lub kilkanaście głosów na 
rozmaite osobistości, jak: Borkowski, Ar- 
matys, Szemelowski, Gołuchowski i t. p. Do 
wieczora kandydaci co do ilości głosów sta­
le tak po sobie następowali: Frenkel, Zie- 
miałkowski, Dąbrowski, Kabat, Smolka, 
pod wieczór Smolka wyprzedził Kabata. 
Dzisiejsze dzienniki poranne wspominają o 
rozmaitych nadużyciach, jakie się dziać mia­
ły przy wyborach, a Dziennik lwowski gro­
zi nawet protestem.

Izba handlowa wybrała dawnego posła 
p. A d o l f a  B r e u e r a ;  w głosowaniu u- 
dział brało 16 radców; 15 dało głosy p. 
Breut rowi.

Przez cały dzień wczorajszy w mieście 
trwał ruch ogromny, który się koncentro­
wał przed ratuszem; w ostatniój chwili je-

stanu, muszę wyjawić moje przekonanie, 
że parlamentarne głowy nie wschodzą u 
nas tak gęsto jak jara pszenica...

KRÓLOWA MODY.
N o w e lla  F r. E g-gert’a.

(Dalszy ciąg.)
Piąta!.. Wspaniała i pyszna piramida 

uśmiechała się do Karolci, której twarz 
bladą ceglastemi wypiekami uróżowaną 
oświecał płomyk z boku powiewającej 
lampy. Oczy czerwone, wargi sine i zimne. 
Na kościele Panny Marji bije coraz wię­
cej naraz, a Karolcia ciągle wpatruje się 
w swoje dzieło to coś dodając do niego, 
to odejmując —- i marzy o zaszczycie, try­
umfie i pięciu luidorach.

Czy zwycięży dziewiętnaście towarzy­
szek? Czy dostanie złoto od pani Lever? 
Ale zresztą choćby też i tak się stało. I cóż 
znaczy tryumf nad dziewiętnastoma t y l ­
ko... Na długoż to wystarczy pięć luido- 
rów? Cóż to pięć?.. Na palcach każdy 
policzy — i już I A kupi się to za to su­
knie dla mnie, dla ojca i Fortunata... kupi 
Się nowe stołki i nowy kociołek na ogni­
sko! Ho ho! daleko jeszcze do tego... A 
tu jeszcze tyle potrzeba! Ach!., gdyby to 
mieć więcej... dużo! Gdyby... gdyby!..
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szcze agitowano, lepiono plakaty, po przed­
mieściach uwijały się dorożki i omnibusy, 
któremi ściągano do miasta wyborców i t. p.

Pod wieczór gdy się rozeszła wieść, że 
Ziemiałkowski górą—wszczęły się burdy u- 
liczne, z któremi zresztą dość już jesteśmy 
oswojeni, lecz w końcu doszło do dość 
krwawych bitek, wybijania szyb, niesłycha­
nych hałasów—tak że wojsko musiało wy­
stąpić w znacznćj ilości; tym razem atoli 
a wojsku nie udało się rozpędzić tłumu, 
Który do najwyższego stopnia rozjuszony 
zaczął się domagać oddalenia wojska i rze­
czywiście kilku radnych działało w tym 
duchu, lecz dowodzący oddziałami nie chcieli 
cofoąć wojska, trzymając się nakazu prze­
łożonych ; na Krakowskiem przyszło nawet 
do tego, że musiano dać kilka ślepych wy­
strzałów — co ,wreszcie poskutkowało.

Oświęcim 7 lipca.
Przy wyborach posła z mniejszych po­

siadłości w Białśj 5 t. m. odbytych wystą­
piła na jaw tajna agitacja klerykalna, po­
budzona okólnikiem konsystorjalnym wpraw­
dzie bardzo oględnie napisanym, ale i dla 
profanów którzy go czytali, zrozumiałym. 
Przy tych wyborach, których rezultat już 
wiadomy, nie obeszło się też bez pocałun­
ków judaszowskich i sentymentalnych przy­
rzeczeń, których dotrzymać nie myślano i 
do czego z bezczelną ostentacją publicznie 
się przyznano. Piękne to zaiste przykłady 
dla ludu naszego, mogące go pouczyć, co 
to jest życie polityczne. Nie można się dzi­
wić, że wyborcy miasta Oświęcima lubo się 
jawnie inaczćj manifestowali, skrycie jednak 
do tśj kliki przystąpili, bo ci ludzie stra­
cili zupełnie zmysł polityczny od czasu jak 
mają targowicę wołową, którą każdy o ile 
się tylko da chciałby eksploatować, a ze 
skarg w dziennikach ogłoszonych wiemy, 
jak to dobrze przeprowadzać umieją, Widać 
źe niema tam organu, któryby miał dobrą 
wolę i odwagę wystąpienia w obronie inte­
resu publicznego; u nas na to trzeba wię- 
cćj jak jednćj skargi, lub jednćj wzmianki 
w gazetach.

W tćj chwili dochodzi mnie wiadomość
0 rezultacie wyborów .z miasta Białćj, któ­
re osobnego posła na sejm krajowy wybie­
ra, a tym był dotąd p. Seidler c. k. sta­
rosta w Przemyślu, poprzednio w Białćj, by­
ły c. k. burmistrz miasta Krakowa, które­
go miłości dla Polakow Niemcy bialscy 
rej wodzący wśród biedniejszśj polskićj lu­
dności widać nie obawiali się wybierając 
go na swego posła. Otóż tym razem pomi­
mo usilnego zalecania tego kandydata przez 
p. Seeligera prezesa rady powiatowćj i bur­
mistrza miasta, kandydatura p. Seidlera u- 
padła i wybrany został p. Franciszek Strzy- 
gowski młodszy, majętny wspólnik fabry­
ki sukna, władający językiem polskim, li­
czący się jednak do Niemców, zresztą czło­
wiek prawy nie bez zdolności i umiarko­
wany, o ile wiadomo, niepodzielający uprze­
dzeń Niemców do Polaków i nienawiści, do 
jakićj p. dr. Blitzfeld w odezwie utworzo­
nego za jego wpływem towarzystwa nie­
mieckiego pod nazwą „Bilsko-Bialskiego" 
zachęcał, za co w Opawie na posła wybra­
ny został, ale w Bilsku przy wyborach tak 
do rady miejskićj, w którśj pierwćj zasia­
dał, jako też do sejmu przepadł, bo sami 
Niemcy Hznali go zanadto gwałtownego i 
namiętnego.

Z życia powszedniego donoszę wam do 
szłą tutaj wiadomość, że przędzalnia Neu­
mana w Bilsku dzisiaj w południe zgorza­
ła; szkoda ma być znaczną.

Biała 8 lipca.
U nas wielkie nieszczęście 1 I cóż, woda 

nas zalała? Ej nie. — Ogień zniszczył?
1 to nie. — Czy też znów jaka przepo­
wiednia końca świata? Gdzież tam , i to 
jeszcze nie.

Oto nasz sławetny hochkulturzysta bur­
mistrz Seeliger chodzi od wczoraj jak  roz­
hukany Neptun z swoim „trójzębem" i 
chciałby wszystkich podobnych sobie „hoch- 
deutszów" w Białej zabrać na niego i za­
nieść ztąd het gdzieś tam daleko aż za 
Berlin, bo nad Galicją biedną od wczoraj 
całun ciemności zawisł przez niewybranie 
na sejm krajowy kandydata pana burmi­
strza Seidlera, który niezawodnie także 
jest tego muiemania, że Galicja straciła­
by cały urok — chyba dojnej krowy — bez 
niemieckiej kultury; pan burmistrz dziwi 
się nawet, jak  ludziska mogliby wcale żyć 
bez niej na świecie. W tym duchu przy­
najmniej w „deutschvereinie“ wiedeńskim 
wyrażał się.

Ależ posłuchajcie, co się u nas stało. 
Pan Seeliger twierdził stanowczo przed 
wyborami, że on całkiem ręczy za wybór 
swego kandydata, byłego posła Seidlera; 
słowem zdawało mu się, że już ma całą 
Białę w swojej kieszeni, którą już raz 
proponował do Szlązka zanieść; lecz do­

wiedziawszy s ię , źe ów Szlązk raczejby 
do Białej chciał się przenieść, więc nosi 
się z myślą, czyby się nie dało gdzie 
około Berlina jaką Białkę dla siedziby 
swoich wynaleźć.

Pan Seeliger tedy unikał wszelkiej agi­
tacji wyborczej, aby tern łacniej przepro­
wadzić swój zam iar; dopiero 5go b. m. 
zwołał posiedzenie przedwyborcze, na któ­
re tylko kilku opozycjonistów z ciekawo 
ści i jeden współadmirator przybył. Po 
godzinnem wyczekiwaniu wyrocznia bial­
ska oznajmiła swą wolę za „staathalterei- 
ratem" Seidlerem, a współadmirator wo 
lał samą w y r o c z n i ę  na jego miejscu 
postawić. Tymczasem w dniu wyborów 
wczoraj jak  grom z jasnego błękitu pada 
przy urnie na uszy pana burmistrza na­
zwisko kandydata wcale niespodziewane: 
pan Franciszek Strzygowski młodszy — 
i tak bez krzyku i hałasu rozdrażniono 
nerwy pana „hochkulturzysty" do tego sto­
pnia, że dostał kurzej ślepoty, błądząc 
wczoraj po ulicach i przepowiadając wszel­
kie plagi egipskie i niegipskie z przyczy­
ny wyboru znaczną większością Franci­
szka Strzygowskiego młodszego, przynaj­
mniej jako z rodu polskiego, sprzyjające­
go nam.

Cześć Bialanom i za to! bo słyszałem 
już nieraz zwolenników pana hochkultu- 
rzysty, nazywających nas ł a s k a w i e  przy­
byszami w Białej!

Rodacy*! jużby czas nie pozwolić sobie

nie niepraktyczne, albowiem wszyscy ży 
dzi nauczyliby się zaraz czytać i pisać 
A nawet gdyby nie t o , to i tak w masie 
włościan piśmiennych utonęłaby cała wyż­
sza inteligencja, a sejm i kraj popadłby 
w rubaszny chłopizm.

Postępowanie pana starosty przy wy 
borach było ze wszechmiar lojalne.

Jarosław  7 lipca.
W. K. — Przypatrzywszy się wyborom 

obecnie się odbywającym, okiem widza 
bezstronnego, okiem człowieka ojczyznę 
swoją miłującego —  smutne bracie zrobisz 
spostrzeżenie: Oto od dwóch tygodni snuji. 
się po mieście agitatorowie dwóch przeci­
wnych sobie obozów, chwytają wyborców 
na ulicy, namawiają, grożą — a wreszcie 
żebrzą o głosy dla swoich kandydatów, 
zakrapiając spragnionych wyborców jużto 
spirytusami, jużto innemi płynami godłu 
Bachusa odpowiedniemi; smutne — ale 
prawdziwe.

Nie wiem, czy to nie ubliża godności 
szanownych kandydatów hr. B. i X. C.

Nieliczna liczba obywateli miasta po­
dzieliła się na kilka drobniejszych kółek; 
zawiści osobiste odgrywają tu główną rolę, 
niestety brak zgody, brak miłości ojczyzny, 
brak poczucia godności obywatelskićj, par­
tykularyzm i sobkostwo stoją wyżćj cnót 
obywatelskich. Li tylko dla swarów domo­
wych Jarosław nie stawiał kandydatury 
mieszczanina ze swego grona, a podzielone 
stronnictwa uciekły się w opiekę sąsiadi 

m atka karmi. A iluz tu nas jest, którzy j panów> dogadzając ich dumie — tych pa- 
jeszcze z g r z e c z n o s c i  wolą nawet po- u($Wi którzy choć Polakami się mienia, ob- 
między sobą szwargotac obcym żargonem, sadzają 81fl cudzoziemcami, począwszy od
jak  swoją piękną rodowitą mową? Poli 
tykujemy zanadto, a  tern znieważamy na­
rodowy charakter; żebrzemy poprostu w 
Wiedniu teg o , co wytrwałością i powagą 
żądać nam na m i e j s c u  wypada. Spodli­
my się nietylko w oczach samych Niem-

najwyższych w randze oficjalistów, aż do 
służby stajenućj,— według rady sprowadzo­
nych Niemców postępują, a uie widzą, nie 
słyszą, nie rozumieją — jak ci przybysze 
poniewierają, prześladują, bezczeszczą co 
polskie; lecz jakże mogą widzieć, kiedy
tylko w’tedy d0 kraj “ zjeżdżają, kiedyszych delegatów do Wiednia przed otrzy­

maniem potwierdzenia już po dwakroć u- 
chwalonej rezolucji naszej, dla której wła­
śnie ostatnim razem in gremio nasza de­
legacja Wiedeń o p u ś c i ł a .  Pytam się: 
i po cóż w r a c a ć  bez stanowczego po­
twierdzenia? albo przynajmniej przyrze­
czenia ze strony rządu naszej rezolucji? 
Trzeba przedewszystkiem być konsekwen­
tnymi, a niezawodnie jeżeli góra nie przyj­
dzie do Mahometa, to Mahomet z pewno­
ścią p r z y j  d z i e do góry! Wiedzmy o tern, 
że jesteśmy przewódzcami większości sło­
wiańskiej w Przedlitawji — a więc w Wie­
dniu nic bez nas zrobić nie mogą, a tern 
samem muszą nam dać to na miejscu, co 
nam gwałtem przed stu laty wydarto i co 
nam się z natury prawa i historji należy.

Tak wszędzie i zawsze dobrzy politycy 
rzeczy rozumieją.

Dąbrowa 6 lipca.
W ł o ś c i a n i e  powiatu dąbrowskiego 

wybrali na posła chłopa niejakiego Żołę­
dzia. Utrzymał on się nieznaczną więk­
szością głosów. Przyczyną tego niepomyśl­
nego wyboru jest rozszerzona między na­
szymi włościanami wiadomość, że wyzna­
czone zostały ostateczne termina do upo­
minania się o pustki. Pochop wprawdzie 
do tych fałszywych wiadomości dało ogło­
szenie w Dzienniku Draw ostatecznych 
terminów do zgłoszeń indemnizacyjnych. 
Ale zdaje się, że się znaleźli złośliwi lu­
dzie, którzy przekręciwszy ogłoszenie 
Dziennika rozbudzili w ludzie urojone pre­
tensje do pustek. Wyborcy włościanie na­
rzekali, że sejm tak mało do tego czasu 
zdziałał. Narzekali, że ich procesa ni­
szczą, a sprawiedliwości trudno się do­
czekać.

Ta ich skarga jest istotnie bardzo słu­
szną. Pomimo powszechnie u nas znanej 
energji naczelnika sądu i niezmordowanej 
pracy wszystkich urzędników, muszą dla 
braku sił sprawy zalegać. Z powodu roz­
drobnienia posiadłości więcej jest w na­
szym powiecie sporów niż w innych. I 
przykro jest patrzeć, jak nasi sądowi u- 
rzędnicy niemal zabijają się pracą, a nie 
mogą podołać nawałowi tejże. Dotychcza­
sowe podania rady powiatowej o powię­
kszenie liczby urzędników sądowych były 
nadaremne.

Spodziewamy się , że sejm w tej sesji 
uchwali ustawę o sądach pokoju. Bo i 
słuszne są narzekania włościan, że na 
tak dobroczynną instytucję kraj tak dłu­
go czekać musi. A potrzebną jest także 
zmiana ustawy wyborczej. — Posłowie z 
mniejszych posiadłości powinni mieć usta­
wą przepisane pewne kwalifikacje, ukoń­
czenie pewnych szkół, albo prowadzenie 
samoistne większych przedsiębiorstw i t. p. 
Projektowane przez p. Szmida powsze­
chne wybory z ograniczeniem wyborców 
do umiejących czytać i p isać, są zupeł-

czas
wyborów,

Obydwa stronnictwa rozlepiały plakaty, 
zdzierając jedno drugiemu; przytem odby­
wały się bójki, szanowni wyborcy pięściami 
się zwyciężali, a których ręce silniejsze, 
tych plakaty się utrzymały; oto życie po­
lityczne, oto poczucie godności obywatel- 
skiśj.

Wieśniacy z miasta powracający ze zdzi­
wieniem opowiadają, iż jacyś pijani ludzie 
rozlepiają „p l a k i e t y b i j ą c  się wzajemnie, 
kalecząc, tak iż dopiero policja spory ła ­
godzi, używając niekiedy i środków fizy­
cznych do uśmierzenia walki zaciętćj.

Kto miłuje Ojczyznę, kto stoi przy sztan­
darze „wolność, równość, sprawiedliwość®, 
ten pewnie nie agituje tak gorąco za ża­
dnym z ubiegających się kandydatów, al­
bowiem żaden z tych dwóch kandydatów 
tym zasadom nie sprzyja i nie jest ich 
obrońcą.

Dzisiaj rano odbyły się z miasta te nie­
szczęsne wybory, a posłem Jarosławia wy­
brany hr. Badeni ten, co to : „jakim był..., 
takim jest..., jakim jest, takim będzie...",

W iedeń . [ S m u t n y  k o n i e c  p r o j e ­
k t u  r e f o r m y  o r  d y n  ac j  i wy b o r  cz ej.' 
Tagblatt donosi z „bardzo wiarygodnego 
źródła", że ministerstwo n ie  p r z e d s t a ­
wi  i z b i e  p r o j e k t u  o z a p r o w a d z e ­
n i u  b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  do  
r a d y  p a ń s t w a ,  przewidując z góry, 
chociaż wynik wyborów sejmowych nie 
jest jeszcze w zupełności wiadomy, że 
większość izby niższej i tym razem sta­
nowczo nieprzychylną się okaże zamie­
rzonej reformie wyborczej. W skutek tego 
postanowienia wstrzymano już podobno 
nawet prace przygotowawcze w minister­
stwie spraw wewnętrznych. Tak więc spra­
wa, która jeszcze nie bardzo dawno prze­
szłemu ministerstwu tyle robiła kłopotów, 
której postawienie samo naruszało prawa 
sejmów, która tylko w obozie niemieckim, 
szczególniej zaś w centralistyczno-germa- 
nizatorskiem a  niby to liberalnem stron­
nictwie najżarliwszych miała sprzymie­
rzeńców, przecież szczęśliwi eodłożoną zo­
stała ad calendas graecas.

[ Z b r o j e n i a ]  Pomimo kilkokro- 
tnych zaprzeczeń utrzymuje N. W. Tagblatt, 
że ministerstwo wojny wydało rozkaz, by  
24 b a t e r j i  p o s t a w i o n o  n a t y c h ­
m i a s t  n a  s t o p i e  w o j e n n e j .  Tagblatt 
podaje szczegółowy wykaz oddziałów ar- 
tylerji do tego powołanych. Równocześnie 
polecono, by 7 okrętów wojennych każ­
dej chwili było w pogotowiu.

Francja.
Paryż 5 lipca.

) [ K w e s t j a  k o r o n y  h i s z p a ń -  
s k i ć j — r o z p r a w y  nad  b u d ż e t e m  — 
p r o c e s  s t o w a r z y s z e n i a  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  r o b o t n i k ó w  — s k u ­
t k i  p o s u c h y ] ,  I otóż dla odmiany ma­
my znów atmosferę czysto wojenną, co przy 
panujących upałach zawraca jeszcze bar- 
dziśj głowy i przyczynia się do większe­
go stopniowania egzaltacji francuzkićj. Obu­
rzenie przeciwko Prusom ogólne i tak da­
lece spotęgowane, że o zimnym rachowaniu 
się z wypadkami nie ma mowy. Pływamy 
po uszy w morzu przesady. Żywa wyobra­
źnia francuzka wytworzyła sobie z młode­
go Hohenzollerna fantom, który już zaczął 
niepokoić Francję, a który tak Hiszpanję 
jak Francję dużo krwi kosztować będzie. 
A wszystkiemu naturalnie winien p. Bis- 
mark, twórca śmiałych planów. Gdyby ktoś 
nieświadomy rzeczy wpadł dzisiaj do Pa­
ryża i odwiedził kilka kawiarni lub przy­
słuchał się rozmowom na bulwarach, lub 
nawet tylko przeczytał półurzędowe dzien­
niki, musiałby sądzić, że stoimy w prze­
dedniu wojny z Prusami. Tymczasem jak­
kolwiek zaprzeczyć trudno, że kandydatura 
Hohenzollerna jak P iłat w Credo weszła 
dziś na scenę wśród zupełnego spokoju, 
nie zdaje mi się, aby z tćj przyczyny mia 
:a powstać wojna francuzko-pruska, chyba 
iżby daleko głębsze były do tego powody, 
tfa razie jednak wszelkie inne nowiny wo-

To pewna, że owe 600,000 przyznaje się 
do zasad socjalistycznej rzeczypospolitśj, 
a jeżeli zamiast tych tysięcy staną miljony, 
cóz wtedy? Prezydent sądu zdaje się poj­
mować doniosłość tćj sprawy, ale pojęcie 
samo me wystarczy i kto znajdzie siłę na 
zatamowame tego groźnego potoku? Po- 
J  lijedy do tego przedmiotu:

Fmn r y oażnym’ .abJ’ go pomijać, 
r . ‘raf  zaa»enił nareszcie swą

to i n, ! P.laszcz senatorski, zastrzegając 
, wolność występowania jeszcze w ko­
lumnach tego pisma.

Z Bretanji donoszą, że mimo ostatnich 
sporadycznych deszczów taka tam panuje 
posucha, ze włościanie dla braku paszy 
sprzedają bydło funt po 2 sous żywćj wagi 
(5 cent. austr. Red.)

Włochy.

» n  S r T p o :  X “ŁsfiSF
lityczną.

W a rs z a w a  4 lipca.
(Nr. 86 nadszedł wcześniej.)

85) [ j e s z c z e  o p o b y c i e  ca ra .} -y  
Car Aleksander H już na dworcu drogi 

żelaznej okazał gniew swój Warszawie, 
gdy podobno nawet spojrzeć nie raczył 
na deputację miasta z prezydentem na 
czele. W dalszym ciągu gniewu carskiego 
mówią o dymisji p. Witkowskiego za to, 
że chciał urządzić bal. Pieniądze zwró­
cono tym , co mieli brać udział w wie­
czerzy. /Ą

Krąży także pogłoska, że jen. Własow, 
oberpolicmajster podał się do dymisji.

Car jest ponurego usposobienia, na 
wszystkie ukłony i pokłony odpowiada 
gniewnem milczeniem. Arcyksiąże Albrecht 
był w sobotę i niedzielę na paradach woj­
skowych ; car przed nim defilował ze 
swoim pułkiem, wywzajemniał mu się rów­
nież arcyksiąże. O arcyksięciu mówią po­
wszechnie, że przywiózł list własnoręczny 
cesarza Franciszka Józefa.

Wieczorem w sobotę wysocy goście znaj-i 
dowali się w teatrze, gdzie przeważała 
publika urzędowa i dworska. Nazajutrz 
miało miejsce odkrycie uroczyste pomni­
ka ks. Paszkiewicza, którego haniebne 
czyny znane są miastu całemu. Uważają 
to ogólnie za policzek dany całemu kra­
jowi. W takiem położeniu rzeczy nikt się 
nie zdziwi, że motłoch ciekawi się tylko, 
kędy car przejeżdżać będzie. Ludność u- 
czciwa rzemieślnicza i klasy średnie u- 
kształcone trzymają się z daleka. Więcej 
nic nowego, chyba iluminacje. Później po- 
gawędzim obszerniej.

żąt Orleańskich zajmie nas jakie dwa ty­
godnie, a tymczasem nie bardzo w porę dla 
książąt jawi się ta nowa ważna wiadomość. 
Członkowie ciała prawodawczego mają być 
także bardzo zajęci, tą jak tu nazywają in­
trygą Jlismarka.

Rozprawy nad budżetem zaczęły się i 
przy nich zapewne przyczepi się interpe­
lacja o sprawę hiszpańską; (już miała miej­
sce Red.) przynajmnićj wszyscy sądzą, że 
rząd sam będzie tchciał wywołać sposobność 
do jasnego wypowiedzenia swćj myśli. Ale 
nietylko sprawę orleańską, która zresztą 
jeszcze przez nową petycję przyjdzie przed 
forum izby przygłuszyła sprawa hiszpańska: 
Odwróciła ona także uwagę publiczności od 
bardzo ważuego procesu stowarzyszenia ro 
botników Internationale, o którćm już kil­
kakrotnie wspominałem. Otóż proces ten 
obudzał wielkie zajęcie, a w kołach robo 
tników i rękodzielników w ogóle, bo we 
Francji te dwa pojęcia się schodzą, wywo­
łał prawdziwą epidemję publicznego przy­
stępowania do stowarzyszenia, stojącego 
przed sądem. Prokurator twierdzi w akcie 
oskarżenia, że International ma we Francji 
sarnój 600,000 członków, ale jeźli proces 
potrwa dłużćj, to ich będzie mieć kilka miljo- 
nów, wnosząc z dzisiejszego stanu rzeczy. 
Pokazuje się zresztą, że rząd cesarski sam 
dał popęd do tćj groźnćj organizacji ro- 
botniczćj, chcąc takową przeciwstawić in­
teligencji i zamożnemu mieszczaństwu. Pła­
tni przez rząd agenci rzucili pierwsze ziarno 
na płodną rolę. Zasiew jak widzicie przy­
jął się i rozrósł bujnie. Dziś wątpić należy, 
czy procesa powstrzymają jego wzrost, czy 
go przeciwnie nie wzmocnią. Nie stoimy 
tu wcale wobec zwyczajnego przestępstwa, 
stoimy wobec faktu historycznego, którego 
następstw dziś nawet ocenić nie można.

T e rn i 4 lipca.
Szanowny panie redaktorze! 

Zmartwychwstańcy et Consortes przy. 
parci mojern piórem, jak  dzik w kniei o- 
szczepem myśliwego, postanowili obronić 
się ostatnim rozpaczliwym podrzutem i 
tły swe utopić we mnie. Aby niepokala­
nymi i spokojnie z namaszczeniem skru­
szonymi wyjść z tego stanowczego poje­
dynku, należało nadużycia p. Koźmiana i 
innych członków a wspólników zgroma­
dzenia złożyć na wielkie mocarstwo. Roz­
zuchwaleni usługami oddanemi Moskwie 
i Prusom myśleli, jak  hardy pachołek spo- 
ufalony z gospodarzem, iż potężne pań­
stwo przyjmie dobrodusznie na siebie ro­
lę fałszerza prywatnych kwitów gwoli tej 
swojej czeladzi.

Pan Semenenko postanowił wszystko 
zwalić na posła pruskiego nie pamiętając, 
że pałac tego poselstwa w Rzymie poło­
żony jest na Tarpejskiej skale i że nie 
należało tam nigdy zgromadzenia Zmar­
twychwstania Pańskiego i socjuszów jego 
wyprowadzać, albowiem nie ma już ztam- 
tąd odwrotu.

Pan Semenenko oświadczył, że mogę 
bez szkody dla siebie przytaczać świa­
dectwa nietylko zmarłych, ale i żyjących 
kardynałów przeciw zgromadzeniu. Korzy­
stam z tej uwagi i rady. Rzekł dalej, iż 
na dowód prawdy tego, co mówi, nie może 
prosić jego eminencji o zaświadczenie, jak 
o to Zmartwychwstańcy mogli byli prosić 
jenerała Kanzlera, bo i godność osób i 
sama natura sprawy jest inna. Trudność, 
jaka istniała dla p. Semeneńki, nie istnie­
je  dla mnie. Uzupełniam więc chętnie je ­
go zadanie i przynoszę mu zaświadcze­
nie, którego pragnął. Jest to urzędowa 
nota kardynała Antonellego do barona 
Arnima pełnomocnego posła północno- 
niemieckiego związku, w odpowiedzi na 
notę pruską. Jego ekscelencja raczył mi 
urzędownie przesłać odpis tej noty po­
przedzając go następnym urzędowym li­
stem :

Rome le 11 juin 1870. 
Legation de la Confederation 

de 1’Allemagne du Nord 
pres le Saint-Siege.

Monsieur le Comte!
„J’ai porte a la  connaissance de Son 

Eminence rnsgr le Cardinal Antonelli la 
traduction de la lettre du Pere Semeneńko, 
que vous m’avez transmisse par la yótre 
da 4 juin.

Son Eminence m’a fait 1’honneur de 
m’ecriro en reponse la lettre d o n tje  joins 
une copie.

Recevez a cette occasion, Monsieur le 
Comte, l’expression de mes sentiments 
tres distingues.

Monsieur 
Monsieur le Comte 
Ladislas Kulczycki 

a  Terni, palais Amati.
(Copie.)

Eccellenza!
„Dopo aver portato la mia attenzione 

al contenuto del pregiato foglio di Vostra 
Eccellenza in data di je r i ,  non esito si- 
guificarle che sono rimasto veramente sor- 
preso di quanto si asserisce nella lettera, 
di cui Ella ha yoluto inviarmi un ’estrat- 
to. Imperocche posso affermara di non 
aver mai riuvuto da codesta Legazione 
communicazione veruna relativa al Kul­
czycki, laonde e del tutto insussistente 
che in forza di questa egli sia stato al- 
lontanato da Roma.

Tanto mi occoreva manifestare all Ec­
cellenza Vostra in risposta al citato di 
Lei foglio, e profitto della opportunity 
per confermarle i sensi della mia distinta 
considerazione.

Di Vostra Eccellenza 
Roma 7 giugno 1870.

Servitor vero G. Card. Antonelli

Arnim-

Sua Eccellenza il Sigr. Ministro Pleni- 
potenziario della Confederazione d e ll’Al- 
emagna del Nord presso la Santa Sede

List francuzki wszyscy zrozumieją, wło­
ska zas nota tak brzmi po polsku:

Ekscelencjo!
Rozważywszy osnowę dostojnego pisma 

waszej ekscelencji z dnia wJCZ(frajsFzeg0i
nie waham srę oświadczyć mu, że zosta­
łem prawdziwie zdumiony ten, ^zystkiem , 
co twierdzi list, z ktorego Wasza Eksce- 
encja raczyłeś mi przysłać wyciąg Mogę 

bowiem zaręczyc, że nie otrzymałem ni­
gdy od waszego poselstwa żadnej komu­
nikacji tyczącej się Kulczyckiego i przeto 
jest całkiem bezzasadnem, iż 
kowej wydalony on został z Rzymu.

Tyle mi należało objawić ekscelencji 
Waszej w odpowiedzi na przytoczone W j 
pismo i korzystam ze sposobności dla po­
nowienia mu wyrazów mego osobliwego 
poważania.

Waszej ekscelencji
sługa prawdziwy 

Jakób kardynał Antonelli. 
Rzym 7 czerwca 1870.
Jego ekscelencji panu posłowi pełno­

mocnemu północno-niemieckiego związku 
,rzy stolicy świętej w Rzymie.

A teraz jeszcze słówko odpowiedzi sza­
nownej redakcji Dziennika Poznańskiego, 
ctóra mnie zapytuje:

„Cóż on myśli o podejrzeniach, jakie 
niby przez usta innych na nas w Kraju 
rzuca?"

Protestuję jak najformalnićj przeciwko 
insynuacji szanownćj redakcji, jakobym przez 
usta innych rzucał na nią podejrzenia. 
W relacjach takich jak moje nie masz je­
dnego cudzego przytoczonego słowa, któ- 
reby nie było najsumienniejszćj wierności. 
Szanowna redakcja nie wie lub zapomina, 
iż są ludzie, których zajmowane przez nich 
stanowisko uwalnia od ciskania podejrzeń 
przez usta innych, a otóż właśnie takie 
stanowisko pomimo chwilowego mego wy­
gnania z Rzymu ja  zajmuję dotychczas. 
W takich jak moja opowieściach niema miej­
sca ani na „zaczepki", jak się wyraia sza­
nowna redakcja Dziennika, ani na „brzu- 
chomówstwa", jak powiada p. Koźmian. 
Ośmielam się ufać, że szanowna redakcja 
raczy nadal przestać mię sądzić podług 
pseudo-katolickiegoTygodnika Nigdy i ni­
gdzie nie utrzymywałem, że mię szanowna 
redakcja „sama pod rę^ą w Rzymie oskar­
żyła", bo takie twierdzenie byłoby niedo- 
rzecznćm; ale opowiedziałem po prostu i 
bez komentarzy to, co było w istocie, to 
jest, iż donosiciele i fałszerze szczycili się 
przed całym Rzymem i przed Ojcem świę­
tym, że ów mniemany autograf, który po­
dług zeznań p. Semeneńki jest kwitem, (p. 
Semeneńko zatćm jest wspólnikiem zbro­
dni, ponieważ wić o naturze podrobionego 
dokumentu, o którćj nikt w Rzymie nie 
wiedział) został dobrowolnie wydany tym, 
którzy go przesłali, przez jednego z redak­
torów, k t ó r e g o  n a z wa n o .  Snać takie 
twierdzenie mieściło się także w owym 
sławnym liście do Jego świętobliwości od­
sądzającym mię od czci i wiary, który do­
łączony był do fałszywego kwitu. Ta oko­
liczność tłomaczy, dla czego papież po od­
czytaniu świadectwa szanownćj redakcji i 
po znalezieniu takićj rażącej sprzeczności 
między tćm, co twierdziła sama, a tćm, co 
twierdzono o nićj, wpadł w takie oburze­
nie na redaktorów poznańskich i na mnie, 
jakobyśmy wszyscy byli w zmowie ze sobą, 
że napisał własną ręką na odwrotnćj stron­
nicy świadectwa: parta subito i rozkaz ten 
własnoręczny przesłał msgr. Raudemu mi­
nistrowi policji; skutkiem czego pomimo 
pozwolenia zostania w Rzymie aż do Igo 
sierpnia musiałem we 24 godzin opuścić 
miasto d. 11 lipca 1868 r.

Złożyłem Narodowi sędziemu naszemu 
autentyczne urzędowe dokumenta ambasa­
dora i kardynała-ministra. W Kraju i w 
Gazetta d'Italia dowiodłem wobec Polski 
i Europy, że autor listu przeciwko mnie 
jest obłudnikiem, i że nasza ultramontań- 
ska klika poznańsko-rzymska liczy w swo- 
jćm gronie sroższych accusatores fratrum  
niż ci, o których czcigodny biskup orleań­
ski niedawno pisał, oszczerców, donosicieli, 
fałszerzy, nieprzyjaciół ojczyzuy spiskują­
cych przeciw nićj ustawicznie i kandydatów 
do ciężkich robót. Wszystko to się w oczach 
publiczności naszćj ważyło. Słońce polskie 
całą tę sprawę oblało pełnćm, nieskazstei- 
nćm światłem swojćm i zajrzało w jćj mro­
czne głębiny. Więcćj uczynić nie mogłem, 
większe dowody leżały po za obrębem nie­
tylko mojćj, ale ludzkićj możności... Nie 
dostaje wprawdzie świadectwa p. Artiba- 
niego, ale wiedząc, że jest zawisłym, nie 
chciałem narażać jego delikatności na li­
stowanie z wygnańcem w chwilach takiego 
roznamiętnienia w Rzymie. Oświadczam je-

Marzenie poszło dalej i rozjaśniło się, 
jak wązki pasek nieba na ich ulicy.

— A gdybyś też panno Karolino — sze­
pnęło jej coś w duszy — stroik twój ten 
ładny zaniosła pierwej księżnej, niż pani 
Lever?.. A nuż się jej [spodoba i nie bę­
dzie już chciała ani oglądać tamtych dzie­
więtnastu?.. No.., no!., to cóżby było wte­
dy? Wtedy pani Lever skamienieje ze 
złości... zapłaci ci pięć luidorów, a księ­
żna da ci prezent... kto wie jaki! pewno 
duży... bogaty! A wtedy będziesz moja 
Karolciu m iała dużo pieniędzy — więcej 
niż pięć luidorów — posprawiasz sobie 
wszystko— i jeszcze ci się zostanie.

— Pójdę! co tam! — zawołała z rezy­
gnacją Paryżance właściwą i nucąc sobie 
jakąś wesołą piosenkę, wnet zawinęła go­
towy stroik, przywdziała świeży biały 
fartuszek i z sercem przepełnionem na­
dzieją pobiegła do pałacu, w którego sa­
lonach grobowa jeszcze panowała cisza

—- Zkądże tak wczas?— pytano się z za­
dziwieniem w pałacu. Panie, panny i cała 
służba dalejże naradzać się, czy można 
przedstawić tak wczesnego gościa księżnej 
pani, czy można budzić ją  z rozkosznego 
snu porannego.

— Wczas bo wczas! — zauważyła starsza 
garderobiana, —  ale że chodzi o stroik 
na głowę, to wcale co innego. Rzecz to 
nadzwyczaj ważna, — dodała z miną sta­
nowczego uznania ważności tej sprawy i 
udało się jej przekonać inne młodsze to ­
warzyszki i całą służbę. Zadecydowano 
wpuścić ładną modniareczkę do pani^— dy­

żurna zawezwała ją  skinieniem za sobą.
Szli przez sale, salony, saloniki i różne 

a  różne pokoje, aż doszli nareszcie do 
sypialni księżnej pani. Lecz jakiejże to 
trzeba odwagi, 'aby odsłonić kotarę aksa­
mitną wcześniej, niż się księżna pani prze­
budzi sama i srebrnym dzwonkiem za­
dzwoni?! Lecz garderobiana przenikniona 
do głębi ważnością swego poselstwa, od­
słoniła szybko kotarę, a jej książęca wy­
sokość, która na wieczór spożyła trochę 
zawiele pasztetów, zbudziła się z cięż­
kiego snu.

Zanim jednak z najdostojniejszych uste­
czek swych wyrzuciła łaskawe słówko, 
przedstawiono jej modniarkę z nowym 
stroikiem. Księżna zapomniała o paszte­
tach i uchybieniu przeciw etykiecie, u- 
śmiech przebaczenia i nadziei zaigrał na 
jej obliczu i Karolcię przypuszczono do 
jej łoża.

Dygnęła z taką gracją, na jaką się tylko 
zdobyć może zgrabna Paryżanka. Odsło­
niła swoje dzieło i piramida tiulów uka­
zała się zdumiałym oczom. I  było cicho 
jak w grobie. Jej książęca wysokość przy­
patrywała się. Ba! raczyła nawet własne- 
mi rączkami dotknąć się tej piramidy. 
Trzynaście minut i pół. według ścisłego 
rachunku, trwał egzamin. Serce Karolci 
pukało niepewnością oczekiwania i ska­
kało tak wysoko niemal, jak  owa pira­
mida.

Zegar na kominku posunął się wreszcie 
na minutę czternastą. Jej książęca wyso­
kość odetchnęła, jakby po przebytej ja -

jkiej trwodze i rzekła tonem tych, którzy 
są z Bożej łaski:

— Dobry, podoba mi się... możesz o- 
dejść... Ale poczekajno,—- dodała po chwili 
krótkiego namysłu, przypominając sobie, 
że ładną rzeczą jest brać, ale ładniejszą 
jeszcze dawać i zwracając się do garde­
robiany rzekła:

— Dać tej pannie 10 luidorów. Ty zaś 
powiedz pani Lever, że jesteśmy jej obo- 
wiązaui i że dziś nie potrzebujemy jej 
wcale.

Przypuszczono nadto Karolcię do uca­
łowania ręki księżnej pani i polecono jej 
odejść. Wyszedłszy, zabrzękła pieniądzmi 
w rączce, a w sercu uczuła tryumf, dumę 
i radość. Pani Lever ocalona! — pomy­
ślała sobie, — zapłaci pięć luidorów i bę­
dziemy mieli dość na wszystko... i jeszcze 
się coś zaoszczędzi.

— Dzień dobry pani, — rzekła wcho­
dząc do magazynu, — nie ma się pani 
już martwić o co; księżna zupełnie za- 
dowolniona z mej roboty. Jest pani zo 
bowiązaną i nie potrzebuje pani już dzisiaj.

Właścicielka magazynu i dziewiętnaście 
panien zdumiały się słysząc te słowa.

Pani Lever w imieniu dziewiętnastu za­
żądała bliższego wyjaśnienia. Karolcia o- 
tworzywszy rączkę pełną złota, opowie­
działa rzecz pokrótce, na co wybuchnąw­
szy gniewem zakrzykła pani Lever:

— Nie taka była umowa.
— Bezwstydna! — zawołało dziewię­

tnaście rywalek. — Sama zaprojektowała 
i teraz nas tak haniebnie podeszła 1..

Pani Lever drżała z wściekłości, obie­
ma pięściami uderzyła o poręcz krzesła 
i miotała grubjaństwa, jakich dotąd nie 
słyszano.

— Ktoby się był spodziewał, — myśla­
ła  potem, — ta K arolcia! taka sumienna, 
pracowiti, poczciwa i zawsze punktualna. 
Szkoda! izkoda!..

Ale trudno. Za ten postępek Karolcia 
zasłużyła na karę. I  towarzyszki jej mu­
szą być pomszczonemi i kara musi być 
przykładną.

— Uwalniam pannę! — krzyczała pani 
Lever, wyrzuciwszy cały arsenał grubjaństw. 
— Niech sobie panna idzie, gdzie się po­
doba. I  to natychmiast. Panna zrobiłaś 
projekt, ale była to igraszka krzywdząca 
19 towarzyszek, pozbawiając je  snu i — 
nadziei! O pięciu luidorach ani mowy!

Panienki zostały pomszczonemi. Pani 
Lever kazała sobie podać filiżankę cze­
kolady dla uspokojenia rozdrażnionych 
nerwów.

Karolcia nie wiedząc z razu co począć 
teraz, poszła do domu. Zapewne, iż ten 
kłopot jej był karą za chciwość. Gdzież 
znajdzie od razu miejsce? W pierwszych 
magazynach wszystkie miejsca zajęte.

— No! trzeba było jeszcze i tego! — 
westchnął stary Bertin i znowu kaszlał i 
pisał.

—  Te dziesięć luidorów mają ci wy­
starczyć na całe życie! Śliczna historjal— 
zawołał genjalny Fortunat i zarzucił ma­
lowniczo płaszcz hiszpański. — A co bę­

dzie, jeżeli się tak  prędko gdzie nie u- 
mieścisz ?

— Będę się pytała po wszystkich ma 
gazynach — rzekła Karolina cienkim i 
pokornym głosem.

■ I pytała się biedaczka i biegała od rana 
;do nocy po całym Paryżu.
| W Wersalu bal. Rozpoczął się jak zwy­
kle nudami. Zeszli się wielcy ludzie i cze­
kali. Nasza księżna przybyła prawie o- 
statnia.

— Jej książęca wysokość ma śliczny 
stroik na głowie — rzekła do stojącego 
za krzesłem króla pani margrabina de 
Pompadour.

— Hm — zamruczał gnuśny monarcha.
— Podoba mi się!
— Księżna?
— Stroik — najjaśniejszy panie. Ta Le­

ver ma gust.
— Ma gust — odrzekł Ludwik XV.
Dwóch ministrów stało w pobliżu. Chwy­

tali oni każde słówko i teraz byli szczę­
śliwi, że im się udało wynaleźć przedmiot 
zabawy. Obeszli całą salę do koła i sta­
jąc przed każdym jegomością i każdą da­
mą, opowiadali wszystkim i każdemu z o- 
sobna, że stroik księżnej pani podoba się 
pani margrabinie de Pompadour.

Pochwała margrabiny de Pompadour to 
nie bagatela. W istocie zaszczyt to ogro­
mny! Księżnę otoczyli wszyscy, podzi­
wiali — i słyszała jak  chwalili gust pani 
Lever. Gust pani Lever! rozśmiała się w 
duchu księżna i była niewymownie szczę­
śliwą. Udała ból głowy, kazała zajechać

po siebie i pojechała do Paryża — i we­
zwała natychmiast młodą modniarkę.

Było to o samej północy. Panią Lever 
zbudzono ze snu, aby wskazała mieszka­
nie Karoliny. Poseł udał się na ulicę 
Quincampoix. Karolcia wróciła była z swej 
pielgrzymki bez rezultatu. Zaprowadzono 
ją  do pałacu.

O północy, to prawie nie do pojęcia! 
To szczęście niedające się opisać. Karol­
cia dostaje pieniądze do otwarcia maga­
zynu — i zostaje mianowaną nadworną 
modniarką księżnej pani.

Nazajutrz pani Lever otrzymała dymi­
sję. Raz po raz wpadała w mdłości.

Karolina Bertin została właścicielką 
magazynu i nadworną liwerantką księżnej 
z krwi królewskiej! Stary Bertin podzię­
kował swemu adwokatowi a genjalny For­
tunat włożywszy ręce w kieszenie, wołał 
donośnym głosem na Karolcię trzy razy 
na dzień o pieniądze 1 Co dostał — wyda­
wał i nic nie robił. Ojciec zaś pomagaj 
córce w urządzeniu magazynu i w zama­
wianiu panien do roboty. Był jej komi- 
sjonerem, buchalterem, strażą honorową — 
wszystkiem. Sklep otwarto na ulicy Tour- 
non; na niebieskim szyldzie z daleka bły­
szczały złote litery : Karolina Bertin. Dwa­
dzieścia panien słuchało jej rozkazu.

Ostatnie omdlenie pani Lever zakoń­
czyło się gwałtowną febrą. Księżnę panią 
nie obchodziło to wcale. Karolcia codzień 
odbierała od niej tysiące rozkazów i zleceń.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dnafc, że p. Artibani z aajwiększćm obu­
rzeniem odparł potwarz pana Semeneńki i 
miał niebawem napisać do niego żądając 
naprawy czci i odwołania. Odtąd sprawa 
ta przechodzi z dziedziny publicystyki w 
dziedzinę kryminału.

Po takiem zamknięciu osobistej rozpra­
wy t podczas gdy z Poznańskiego nawet 
otrzymuję od pełnych zacności i patrjo- 
tyzmu obywateli wyrazy współczucia i po­
dziękowania, dochodzą mnie z drugiej 
stony od przyjaciół i członków kliki bezi­
mienne listy dowi dzące ostatecznego pa

z powoda, że żydzi coraz wigcńj zakupują kam ie­
nic, coraz więcśj zajm ują sklepów, przezco ce­
ny czynszów id ą  w górę, a  najw ięcśj daje  się to 
uczuwać rękodzielnikom . Przyczyny te  nie m ają 
więc nic wspólnego z nienaw iścią relig ijną, nie 
idzie tu  o żydów jak o  żydów, a le  idzie o konku­
rencję finansowo-handlową, nie zaś o kwestję ży ­
dowską, k tó ra  ju ż  dawno roztrzygniętą  została. 
Ostatecznie rzem ieślnicy warszawscy wywalczyli 
krw ią swoją na  bruku warszawskim równoupra­
wnienie stanów i wyznań. R ozdrażnienia tego mo­
gą atoli użyć żywioły nieprzyjazne, które chcą 
osłabienia k ra ju  i rozdarcia  wszelkiśj m oralnśj

jroksyzmu wściekłości. Jeden z tych św ię-l spójni spółeczeństwa — mogą użyć w swoich pie- 
toszków nazywa mnie „rzezimieszkiem8 ilkielnych widokach przeciwko nam. Dlatego nim- 
wyzywa do zwrócenia „skradzionych rze-1 by sprawy tśj nieprzyjaciele użyć mogli i sztucznie 
czy.1 Powinien był jednak wymienić, czy I ją poddmuchać — należy zawczasu zapobiedz zgor- 
jemu buty lub też sutannę skradłem i d o -1 szeniu i zgubnym następstwom. Nie w Polsce, o 
łączyć- adres do reklamacji, bo bez adre- Iktórśj już wXVIym wieku powiedziano, „że jest- 
su restytucja jest niemożebną. Jak widzi­
my, szlachetność i dobry ton tych panów

wzorowemi.
W ładysław Kulczycki.

Sprawy miejskie i powiatowe.
(J .)  W o jn ic z ,  14 czerwca —  [ K i l k a k r o t n i e  

p o d n o s z o n o ]  kwestję o niepraktyczności two 
rżen ia  kurji wyborczych przy wyborach rad  gmin 
n y ch ; spraw a ta, o ile była traktow aną, nie osią­
gnęła uznania w sejmie, wadliwość tś j ustawy j e ­
dnak  ja k  dotkliwie tu  lub owdzie uczuć się dała, 
posłużyć mogą za  dowód ciągłe nieporozum ienia 
z tego samego powodu wzniecane, paraliżujące 
sk ład  tu tejszśj rady ju ż  po raz  drugi przeszło od 
la t  4-ch pierwszego jś j  istn ien ia , k tó re  nietylko 
n a  rozwój sam orządu, ale tern bardziśj na  gospo 
darstw o gminne wywierają najzgubniejsze n a s tęp ­
stwa, i tak :

Pom iędzy 289 wyborcami tu te jszśj gminy, pięciu 
wyrównywa kwotą opodatkow ania sumie podatko- 
wśj pozostałych wyborców w kurji I I  i III , kurja  
I  zatem  sk łada  się z tych pięciu i tak  zwanśj 
inteligencji, razem  12 wyborców, pomiędzy tymi 
dwie kobiet niegłosujących osobiście, a ci m ają 
w ybierać 6 radnych i 3 zastępców.

J a k  przed trzem a laty, tak  i przy obecnych 
wyborach głosujący w I  kurji, m ający wspólny in 
teres, d la  otrzym ania większości głosu w radzie 
sam i siebie wzajemnie obrali w ten  sposób , iż 
żaden  głos nie padł na  m ieszczanina, tylko na 
obcych.

T ak  więc tu tejsza rad a  mogąca się zająć  wie 
loma sprawam i nader ważnem i, leżącem i naw et od 
roku  n a  porządku dziennym, ja k  uchwaleniem  re ­
gulam inu, który  przed trzem a laty  opracowany 
leży n a  stole obrad, rozpoczyna czynności swoje 
od skarg i i kłótni o burmistrzowstwo, a kończy na 
prześladow aniu się wzajemnśm; o t budynek szkol­
ny, dzieło przeszło 40 la t oczekiw ane, dokoaane 
p rzez  obecnego burm istrza, stoi n a  dokończeniu 
pod dachem , a dziatw a tu li się w dwóch nieprzy­
stępnych kom órkach do zaduszenia  w zimowśj 
porze; katecheta  radny m iasta, pa trząc  się  na  to 
obojętnśm  o k iem , m iasto najsiln iśj popierać  ową 
Sprawę, odgrywa ro lę pokątnego p isarza  d la  swój 
pa rtji, uniem ożebnia wysilenia przełożonego gmi­
ny w tym kierunku  gminie ofiarowane i n a raża  
liczną m łodzież z powodu szczupłości lokalu Bzkol- 
nego n a  niebezpieczeństwo zdrowia a  naw et i ży­
cia, czego mieliśmy przed rokiem  widoczne do­
wody na córce tutejszego le k a rz a , k tó ra  z tego 
samego powodu sta ła  się ofiarą rozpaczy rodzi
CÓW przedwczesnym  zgonom .

Nie mniśj ubolewać trzeba nad kościółkiem  św 
L eonarda, k tó ry  m iasto własnym kosztem  pod­
trzym uje. Jestto  zabytek  z pogańskich czasów 
tradycjonalnie w r. 1206 zbudowany, dzisiaj upad­
kiem  grożący; pieniądze n a  jego  odrestaurow anie 
przeszło  do 1200 złr. p rzez  m ieszczan na ręce 
miejscowego proboszcza złożoue, o ile  z wiarogo- 
dnych ust słyszałem , stać  się m iały rozporządzalną 
dowolnemu celowi w łasnością jego, a  pam iątka 
ojców naszych o niem al że nie woła błagającym  
głosem : podeprzyjcie mię bo upadnę, a  ze mną 
zaginie pamięć błogiśj przeszłości.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Dzienn ik  l i teracki  n r .26 zaw iera: Przysięga 

Jad w ig i, powieść Am. A charda (c. d.). — Saty ra
przez L . Sowińskiego. — Prace  sejmów polskich 
w ogóle, a  w szczególe usiłow ania sejm u 4 -letn ie-1 groźny — niem niśj jed n ak  radzim y żydom, że nie

to jedyny k ra j, w którym  praw da je s t  wolną" 
nie w Polsce zapraw dę powtórzyćby się mogły 
sceny barbarzyństw a i ciemnoty, a  naprzeciw  po­
kusom trzeba radzić, trzeba, żeby radzili sami 
żydzi, żeby radzili św iatli obywatele w ogóle, że 
by rad z ił rząd, bo na to jes t, żeby pilnował po­
rządku. Żydzi niech pam iętają, że rozdrażnienie 
tak  długo perjodycznie wytwarzać się będzie, dopó­
k i nie nastąpi zlanie się ich z tem  spółeczeństwem, 
które ich w średnich wiekach przed  z a tra tą  u ra ­
towało. T rzeba  żeby mówili po polsku, uczyli s ę 
po polsku, żeby ani ubiorem, an i żadnym  zewnę­
trznym  pozorem  od ogółu ludności się nie odró­
żniali. Leży to w ich mocy, od nich wyłącznie 
zależy. Niemożna nikogo do tego zm uszać, ale 
kto chce uniknąć ognia, niechaj się strzeże sam.

Rząd, policja, winna czynnie w razie  zaburzeń 
pośredniczyć; dotąd zaś uzasadnionem i są podej­
rzenia, że policja, jakby  ekscesom sprzyjała, gdyż 
jakkolw iek uprzedzona, nie s ta ra  się  ani im z a ­
pobiedz, ani po fakcie skarcić. Samiśmy zaledwo 
groźbą skarg i sk łaniali policjantów do powstrzy­
m ania uliczników.

Chodzą również pogłoski, że ajenci moskiewscy 
zaburzen ia  s ta ra ją  się wywoływać; jeżeli to p ra ­
wda, to czyliż bezkarność tych ajentów, o których 
agitacjach i m iędzy wiejskim ludem  pisaliśm y nie­
jednokro tn ie  — czy liż m a to być dalszym  okazem 
kurtoazji rząd u au strjack ieg o  wzdlędem Moskwy?!

Światli obywatele winni wpływem swoim dz ia ­
łać, gdyż nie przypuszczam y ani na chwilę, żeby 
ktoś przypuszczał, że ekscesem m ożna sprawę ja ­
kąś załatw ić, lub żeby nie wiedział, że ekscesa 
muszą n a  naszą Btratę się obrócić. Wzywamy za­
razem  wielebny konsystorz, iżby polecił księżom 
w odpowiednim duchu przem aw iać z ambon. Nie 
podnosimy podejrzeń, ale  zapisujem y cośmy sami 
słyszeli,— tłum uliczników wołał na b łon iach : „bij­
cie, bo tak  księża każą ." Okrzyki te da ją  powód 
do oskarżeń krzywdzących duchowieństwo i wje-  
go mocy leży zapobiedz temu. Rozdrażnienie jes t 
faktem , ale  nie ludność robi ekscesa, je s t  ktoś 
kto je  sztucznie poddm uchuje. Jak o  spis oznak 
czasu odebraliśm y w tś j spraw ie następujące 
w a g i:

1) Rozpuszczono agitację, że „K raj" p isze  prze 
ciw żydom.

2) „Czas" przypisał winę ekscesów elementowi 
„ c z y 8 t o - d e m o k r a t y c z n e m u ,

3) Podejrzenie rzucają  na „Postęp" i słychać o 
zabiegach, żeby rząd  stow arzyszenie rozwiązał. 
(Zabiegi śm ieszne Red.)

4) Obydwa zajścia zdarzyły się właśnie w cza­
sie wyborów.

6) N a błoniach była policja tylko biernym świad
fciem, nu Klopa rvii sapiayw ała tylko nazwiska a-
wanturników nie a resztu jąc  nikogo.

6) Rozpuszczono pogłoskę o zam ordowaniu j a ­
kiegoś księdza na Kazimierzu.

7) Żydzi nie dali żadnego bezpośredniego po­
wodu do zaburzeń, które zatśm  m usiały być wy­
wołane, co w czasie wyborów daje  do myślenia 
tśm bardzićj, że przedtćm  podobne zaburzenia  m i­
mo tych samych stosunków nie były u  nas na  po­
rząd k u  dziennym.

8) E ksces powtórzył się ju ż  k ilk a  razy, więc 
nie był przypadkowym .

9) Tylko gawiedź uliczna b ra ła  w ekscesach u 
dział, ludność zachow ała się spokojnie, bo in ic ja­
tywa nie wyszła wcale od ludności."

Piszemy to ju ż  po wyborach, nie idzie nam o 
głosy, piszemy ja k  zawsze za sprawiedliwością, 
Powtarzam y, że nie należy przesadzać, nie wie­
rzymy i n ie widzimy, żeby rzecz m iała charak ter

Podobnie ja k  ludzie cierp i n a  tćm  i n a tu ra , a  b ie ­
dne traw nik i i murawy upad ając  od gorąca i pyłu 
wołają zmiłowania bożego, p roszą o rosę niebieską, 
postradaw szy n ad zie ję , żeby się nad  niem i dłoń 
ludzka ulitow ała. Czyby nie m ożna choć raz  w 
tydzień ulżyć im i pokrzepić je  pokropieniem , 
a  przechodniów uwolnić od nieprzyjem ności ły k a ­
nia kurzu  polewaniem  ulic i chodników? W yra­
żamy życzenie nasze ja k  najskrom niśj, wiedząc 
z dośw iadczenia, że  nasz  m ag istra t n ie zwykł 
zważać n a  tak ie  p ia  desideria. N ie spodziewamy 
się więc i pomyślnego sku tku  tś j in terpelacji i 
większą nadzieję pokładam y w deszczu i św. M e­
dardzie, a  jeże li ci jeszcze zawiodą, w tenczas nie 
pozostanie nic innego mieszkańcom  Krakowa, ja k  
skrapiać  łzam i swoje chodniki i ulice. A bez ża- 
dnśj wątpliwości ta  dokuczliwa i u p a rta  kurzaw a 
zdolna je s t  wydobyć łzy z niejednych pięknych 
oczu przyświecających naszem u m iastu. Czyżby 
m agistrat i na  to m iał nieczułe serce?... Z nając 
się cokolwiek na psychologji nie przypuszczam y 
tego.

B o c h n ia ,  1 lipca. — W czoraj odbył się popis 
uczennic w pensjonacie panny Jadw igi Hanusz, 
k tó ra  uzyskawszy zezwolenie wys. rady  szkolnśj, 
utrzym uje ten zakład  wychowawczy. R ezultata  po­
stępów panienek z całego roku  nie pozostaw iają 
nic więcśj do życzenia. Zdolności tśj nauczy­
cielki, słodkie, ujmujące i taktow ne postępow a­
nie, zjednały jś j  szacunek w krótkim  czasie i sym- 
patję  elewek. Dziwić się tylko w ypada, że za- 
stępy panienek tak  szczupłe.

t  W e  L w o w ie  um arł 6 t. m. Ludwik Arm atys 
zegarm istrz. Zm arły urodził się w Krakowie I 830r.

O p ró c z  rycerza papierowego objeżdżającego 
po Lwowie, którego nazwiskam i swoich kandyda­
tów oblepiło stronnictwo Ziem iałkowskiego, go­
dziną pierw śj, według zapewnienia Dziennika Pol­
skiego, podobny rycerz wyjechał także z obozu 
narodowo - dem okratycznego z reklam ą 
Sm olki i Czemeryńskiego.

dla pp.

nocnych Niemczech. Jakiż przykry czeka 
nas tam zawód, kiedy bowiem zboże nasze 
za najprzedniejsze uznane przez Niemców 
z rąk sobie niemal wydzierają, mąka żad­
nego nie znajduje pokupu, a dlaczego, za­
raz wytłómaczę.

Koniecznym warunkiem rozwoju prze­
mysłu w ogólności jest możność nabycia 
taniego kapitału i tania praca. W Niem­
czech obfitość gotówki jest tak wielką 
że przedsiębiorstwo 2 do 3% zysku przy­
noszące za korzystne przez kapitalistów 
bywa uważanćm; u nas rzecz ma się ina- 
czćj, kapitał w jakichbądź lokowany pa­
pierach rządowych lub gwarancję rządu 
posiadających, akcjach rozlicznych dróg że­
laznych przynosi 7 do 8% 3 czasem 
więcśj; kapitalista zatem wkładając swój 
kapitał w przedsiębiorstwo, a tó m  samśm 
i na założenie n. p. młyna, żąda równego 
powyższemu oprocentowania, nie mówiąc o 
kapitale przez bankierów, lub z pomocą 
wexli uzyskanym.

Oto pierw*g i przeszkoda, jaką mamy do 
zwalczenia, a tą jest: współzawodnictwu 
kapitałów.

Drugą przeszkodą jest taryfa przewozo­
wa na kolejach, inna dla zboża, a inna 
dla mąki wyższa Jeżeli wciągniemy szcze­
gólnie na większych odległościach w ra­
chunek tę pozornie niewielką różnicę, to 
się przekonamy, że przewyżka oszczędno 
ści osiągnięta z przewozu zboża zamiast 
mąki, nietyko równoważy wysoki stosun 
kowo koszt przewozu otrąb do ich małćj 
wartości, ale przeciwnie znaczną wyrzuca 
korzyść dla sprowadzającego zboże, a sko 
ro jeszcze zważymy, że hi 
sanci zbożowi dostają obok 
szćj taryfy od dyrekcji kolejnych, stósow - 
“ie do deklarowanśj ilości nawet i 50%

o

L w ó w , 4 lipca— [ N a d e s ł a n e ] .  — Nie znając 
stosunków d ok ładn ie , n ie  powinien był au to r a r ­
tykułu z 15 m arca r. b. ubliżać człowiekowi j e ­
dnego stronnictw a i jednakowego zapatryw ania 
się n a  szkolne stosunki, człowieka co d la zasady 
porzucił dyrekcję szkoły czernii howskiśj, niechcąc 
brać przed krajem  odpowiedzialności za  jezuickie 
p rak tyk i i średniowieczne u rządzen ia  tśj szkoły.

Wiem, że au tor p isa ł prawdopodobnie w najle- 
pszśj wierze, ale ja k  m ożna było w yrażenie ko ­
mitetowe „defekta" bez przekonania  rzucić w twarz 
uczciwemu człowiekow i? A rzecz cała  m iała się 
zupełnie przeciw nie: R ząd k aza ł d la dobra bu- 
blicznego zbudować tam y na W iśle. P rzez przy 
jacielsk ie  postępowanie z urzędnikam i a  szcze­
gólnie z włościanami czernichowskim i budując 
tamy czyli raczśj zwożąc na nie kam ień w z i m i e  
mogłem p r e l i m i n o w a ć  znacznie m niejszą sumę 
na tę budowę. 
włościan przez 
w l e c i e ,  w ydał k ilk a se t złotych reńskich  więcśj 
ja k  j a  prelim inowałem .

W szystkie rachunk i zostały również ja k  inwen­
tarze w największym porządku oddane. Co się zaś 
tyczy danego mi p rzez kom itet wynagrodzenia 
w kwocie 900 złr,, to było niezm iernie lichą z a ­
płatą  za  umyślne złam anie kon trak tu , przesiedle­
nie się dwukrotne ze  Lwowa do Czernichowa z 
familją, oraz za  tysiączne przykrości doznane od 
kuratorji, k tó ra  wyeliminowawszy ze swego grona 
właściwego k u ra to ra  ks. G órnickiego, prawdziwie 
po m oskiewsku postępowała. — T. Niewiadomski.

W uzupełnieniu korespondencji i poda­
nych już wiadomości o rezultatach wybo­
rów zapisujemy:

W Drohobyczu wybrany dr. Ludwik 
Wolski.

W Samborze wybrany p. Juljan Szeme- 
lowski, burmistrz miasta Lwowa, 378 gfc. 
sami, przeciw Wołosiańskiemu, który 0 - 
trzymał 171 głosów.

W Brodach izba handlowa wybrała je ­
dnogłośnie kanclerza państwa hr. Beusta.

W okręgu wyborczym miasta Brody g ło ­
sowało 476 wyborców, P. Natan Kallir 
otrzymał głosów 390, dr. Henryk Gottlieb 
zas głosow 84.

Kamińsk? ^ ™ ™ 0 Wybrany dr- IgnaCy
- 1  W Tarnopolu wybrany p. Zvsmunt Saw- 

MÓJ następca odstręczywszy sobie czyński 447 głosami na 574 glosuiacvch 
brutalne  postępowanie ib u d u ją c | W Stryju dr. Florjan Ziemiałkowski

Z mniejszych posiadłości w okręgu Ska- 
łat-Grzymałow wybrany został ks Ignacy
ila lK 8n

W okręgu wyborczym Dąbrowa-Źabno 
wybrany p. Szczepan Żołądź, wójt sie­
radzki. J

Jednodniowa polityka oligarchicznej re­
akcji, która a propos ministra rodaka, a 
na. rzecz interesów własnych pcha kraj do 
odstępstwa od praw przyrodzonych po­
niesie niebawem klęskę, którą sobie sam 
gabinet zgotował. „Ministerstwo konfuzji i 
ogolnego rozdrażnienia" obalą sami Niem- 
? 7 ,T  J twierdzi nawet p. Zyblikiewicz, 
( k t o r e g o  p r o t e g o w a n i e  p r z e z  od-  
s t ę p c o w  j e s t  d o t ą d  n i e w y j a ś n i o ­
ną z a g a d k ą . )  A jakkolwiek

. J e n e r “ I E d m u n d  T a c z a n o w s k i ,  znany także refakcji, czyli zniżki frachtu, pojmiemy ła° 
1 w naszem  mieście, wyrokiem sądu państwowego tw o  d la  czegO mąka nasza nie mająca po- 
w Berlinie został skazany za  udział w powstaniu
1863 r. na  18 m iesięcy w ięzienia i koszta procesu. 
W yrok zapad ł jednym  tylko głosem większości 
t . j .  p rezydenta  Vogla.

dobnych bonifikacji, ani, w braku innśj 
drogi transportowćj n. p. wodnśj póki Wi­
sła uregulowania się nie doczeka, nie ma- 

|jąca żadnego wyboru, tak mały i faktycz

Wiadomości te leg raficzn i
Praga 8 lipca. Grimm bawi w Wiedniu I

hurtownie’ korni-|jako Pośrednik Czechów; spodziewają się agitacja ^zadowa^wvtkkolwiek w , Galicji 
3 k iuż i tak n,ż tu nowej akcji ugodnei agitacja rządowa wytworzy prawdopodo-

juz 1 tak n,z-|  z  pJ Qdu j b monstrualny sejm, to jednak jedno-
dem karnym uwięziono kilka osób. I n l i n e  zwycięztwo opozycji w Czechach 

Dziennik Slomn został skonfiskowany JUZ-,sam0 81§ wystarczy, że po pe-
za artykuł omawiający w y b o r y * g m i j ,  ? ^ f c ^ Ł 01” c « b a b k o w ^ «  fo -  
wiejskieh.

Peszt 7 lipca. Dziennik peszteński do­
nosi,^ że w Rumunji lada chwila wybu 
chuąć może rewolucja. Jeneralny konsul Zu-

H O TEL D REZD EŃ SK I przyjechali-. T . U la to -1 Niemiec odbyt, 
ws a wł. d. z Galicji, R. Cieszkowski wł. d. z |  

ji> -Ś-. K ieroński

T. Kuntzel
U*-Przyjechali: Niniewski ob. 

z Kongresówką Ł . Dobrzański obw. z Kongresów-

nie tylko ostatecznością wymuszony ma do | ł au  ̂ konferował wczoraj z hr. Andrassym
i zawiadomił go, że dni panowania ks.

Rossji, K. G ie lo w ic z % V n % r T ^ JW‘i“  ,wl' T?- z | ? ° ,d  w z g lę d e m  ta n io ś c i  p r a c y  j e s te ś m y  ^ a r o l a  s 3> J u ż  p o l ic z o n e .  G r u n t  j e s t  p o d -  
gresówki, O. S tana z Bossii M ? ° n* w a  m  P o r ó w n a n iu  z  N ie m c a m i t a k ż e  I L ° P a n y , k a ta s t r o f a  w k r ó tc e  n a s t ą p i ć  m o ż e

w niekorzyści; bo pomijając już tę oko- Konsulowie^ austrjacki, angielski i fran-1 
licznośc, że w Niemczech płaca pozornie Icuzki donieśli już o tem rządom swoim, j

tockiego powróci sytuacja cała na to sta­
nowisko ugodowe, federacyjne, z jakiej ją 
spisek oligarchicznej reakcji obecnie strą­
cić usiłował. Za maluczko, a dzisiejsi libe- 
ryjni koncesjoniści będą na gwałt krzy­
czeć, żê  stoją przy prawach. M o ż e m y  
C Z 6 K & C.

W Berlinie spodziewają się powrotu Bis- 
marka; może po przybyciu jego rozjaśni 
się nieco sprawa konfliktu o kandydaturę. 
W Ems król — ----- ■ ■ ■ v

jest tylko wyższą, gdyż za to robotnik I Ponieważ jednak niebezpieczeństwo ciągle I n r z ^ w a ia c e f fo ^ p ^ lt ,* ^ ^  natychmiast 
ffl.ohown łab -ioof 1 .1  wzrasta. nnsinnnwiU  1-: I “  1 wającego zi Iraryża barona W er the ra

go o dobrobyt ludu w spraw ie w łościańskiśj po- 
djęte. — Przegląd  literack i. — Pzewodnik.

S z k o ła  nr. 26 zaw iera: O egzam inach publi­
cznych , nap isał dr. T. K. Nowakowski (c. d.). 
R achunki z pamięci i pisemnie. — Tow. naukowśj 
pomocy d la  dziewcząt polskich.—Sprawy tow. p e ­
dagogicznego.—Czynności kra jow śj rady  szkolnśj 
—- Do tego num eru dołączony je s t  dodatek  do 
Szkoły za  m iesiąc kw iecień, maj i czerw iec, po 
święcony sprawom szkół średnich.

P r a w n i k  nr. 14 zaw ie ra: S teru jące zasady 
pro jek tu  do praw a postępow ania cywilnego w Au-
strji, sk reślił dr. St. M adejski (c. d.) P rak ty k a
sądowa i adm inistracyjna. — Do sta tystyk i obcych 
tow arzystw  prawniczych.—W iadomości potoczne.

J u t r z e n k a  (czasopismo wychodzące w Kołomyi) 
nr. 4  zaw iera: W iaderko wody, obrazek ro dzinny 
z czasów N aooleona I, przez N. Jaskó łkę  (c. d). — 
W  ciszy i Ż al, wiersze. — Słowo o ośw iacie, n a ­
pisa ł Lew  W. (c. d.).— Korespondencja Jutrzenki. 
— K ronika. — Szarady.

Kronika potoczna i rozmaitości.
R e k to r e m  uniw ersytetu Jagielońskiego n a  rok  

1871 wybrany został prof. K r e m e r  J ó z e f .
R ó j  p s z c z ó ł  osiadł dziś na jednym  sklepie 

przy ulicy Grodzkiśj. Bodajby nam zapowiadały 
jak iś  miód w miejsce tych piołunów, k tó re  krajow i 
spisek rządu  z m agnatam i gotuje.

P o ż a r .  — Dziś w południe zapalił się spirytus 
w piwnicach u  p. H elzla. Spieszna pomoc straży 
ochotniczśj ugasiła  pożar na miejscu zanim by Bię 
jeszcze mógł rozszerzyć.

W  piwnicach było spirytusu 23 wiader, araku  
39 wiader, wódki 6 beczek, oliwy we flaszkach 
150 funtów — flaszki pękały, sera  8 kam ieni się 
popaliło. Dwóch subjektów L en ert i K napp są  po­
parzeni dosyć ciężko. R atunek  trw ał godzinę.

P r o c e s  p. Stanisław a Kluczyckiego, sek retarza  
hr. Adam a Potockiego, przeciw  p. Stanisławowi 
Gackiemu o obrazę honoru p rzez  a rty k u ł w Djable, 
odbędzie się przed sądem przysięgłych dnia 12 
lipca to je s t  we wtorek.

P o s tę p  przeprow adził się do nowego lokalu 
na rogu placu franciszkańskiego, naprzeciw  szkoły,
1 piętro. Sądzimy, że i ten  lokal będzie tym cza­
sowy, i że się powiodą usiłow ania usadowienia 
się w własnym domu.

E k s c e s a  p r z e c iw  ż y d o m . — Przedewszyst 
kiśm  zwracam y uwagę, że nie należy rzeczom  n a ­
dawać większego znaczenia, niż one go m ają w 
istocie i niżby może ktoś sobie życzył. Praw dą 
jes t, że panuje  w Krakowie rozdrażnienie  prze- 
w żydom z przy  czyp ąaturalnycb , a  mianowicie

I powinni narażać  się i c h w i l o w o  w miejscach 
publicznych zebrań nie pokazywać s ię ; za  dwa 
lub trzy  dni mamy nadzieję, że ustaną  wszelkie 

I strachy.

Pan  Ignacy Ż ó ł to w s k i ,  znany powszechnie 
z hojnego i  wspaniałomyślnego popieran ia  ośw ia­
ty  ludowśj i uczącśj się młodzieży, złożył z po­
wodu zbliżających się rocznych popisów n a  ręce 
n iżśj podpisanego dozorcy szkół ludowych okrę­
gu przedm iejskiego przy poufnym liście sumę 135 
złr. w. a., oraz i 60 broszurek i 80 obrazków z 
przeznaczeniem 1 na  nagrody d la  celujących ucz 
niów następujących szkół ludowych:

1. D la szkoły głównśj wzorowśj u L arisza  12 złr. 
„ obu oddziałów szkoły g. ś. B arbary  20 
„ szkoły gŁ I l lś j  przy ulicy św. J a n a  12 
„ „ gł. męz. i żeń. na Podgórzu 12

m. ś. F lo rjan a  n a  K leparzu 10 
m. ś. Szczepana na  P iasku 10

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10 .

11 .
12.
13.
14.
15.
16. 
17.

„ „ tryw jalnśj w B ielanach 6
n n » w Bronowicach m. 6 
a n  n w Krowodrzy 6 
» n „ w Łobzowie 6

■u n „ w Mogile 6
» » I  w O lszanicy 6
n n » w Prądniku  6
» » n w  Płaszowie 6
» » „ na  Zwierzyńcu 6
» * żeńskiśj św. K atarzyny 3
„ ochrony IY ś. E lżbiety n a  K azim ierzu 2

ki, A Kalese umęd.

f ’ G m n if rAH°r° T Z * Za=0,'zan' O. Heeh
Ło3 wł- d’ z Bobina, S. Mo- 

\  *S T ki’ B' D^ me1’ Kotliński M.Fenke obyw. z Poznania, Dr. Klein z Bochni, Hr.
L anckoron.k. w d z Galicji, W łod. Dąmb.ski w ł . , 
d. z Gal.cj. A L iszka c. k. urz. ze Lwowa, Józef 
Łernpmk' z W arszawy, Ludwika Żywicka wł. d
F  i f h k *  ’ Ł  ^ ‘“ iswiez mosk. major z R osji.. - - JH --------------------j . . .  . , - Q------
K M yszewskf rz ń ‘ m 1/ .  AusPach * Bouthen, g ° r s z ą  o d  n n s z e j , a  t e m  s a m e m  n ie  p o -  p w y e ig z y lo  s t r o n n ic tw o  p r z y c h y ln e  u n j i ,
nówski W. d z ' L c i n a  L  R MaUrye7rTSzymu  t r z e b u j ą  t e ®° u r z « d z e n ia  k o s z to w n e g o  d o  c z y h  w c ie le n iu  D a lm a c j i  d o  k r ó le s tw a  w ę-
Heser z Kerwich, F ,  Bu’rggard kup. z Wiednia 0 ( łb ie r a n i a . p r z e d n ic h  m ą k  p o t r z e b n e g o ,  g ^ k i e g O .
M Siemonska obw z Radłowa, H W asikiewicz a co ważniejsza w skutek tego znacznie' 7 ° n — " -l - 1-

z W llna- Alfred hr. Łoś w. d. z Bobina. ..................................

fachowo tak jest wyćwiczony, że śmiało I ^ zras â’ postanowili kousulowie francuzki I, konferował 
powiedzieć można, iż gdzie u nich dwóch, \  aus r̂Jac^  także ustnie o tem swoje rzą-1 hiszDańsko-ni 
u nas trzech potrzeba ludzi ,—  podnoszę zawiadomić. W przejeździe do Wie- 
tu głównie szczegół, że Niemcy — prak-1dtda udzielił Zulauf tych wiadomości także 
tyczni i w zaspokajaniu swych potrzeb P r' Andrassemu.
niewybredni — są z małym wyjątkiem za-1 Zagrzeb 7 lipca. Wielka radość panuje 
dowoleni mąką o dwa numera niższą czyli Iz P°_wodu wyborów w Dalmacji, gdzie
CrnrQ70 noor7m  «  '  _ • I 7WVPTP7v łn  c f r n nn i n ł mA  ----- 1__1____  ••

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Nadesłano nam

z nim kilka godzin. Konflikt 
prusko-francuzki wciąż na po­

rządku dziennym, a położenie rzeczy dotąd 
w tuczem się nie zmieniło. Wprawdzie po 
bliższem rozpatrzeniu się w tćj sprawie 
wszyscy przyznają, że wojna ztąd zagrażać 
nie powinna, ale trudno obliczyć jakie skut­
ki pociągnie za sobą wzajemne rozdrażnie­
nie, jeżeli do tego noty francuzkie były 
pisane tym samym językiem, jakim książę 
Grammont i Ollivier odpowiadali na inter-

więcej zemleć I tenże daje wyjaśnienia. Giełda uspokoiła I !rmułi8bVWdumnah'Hf?7 n^nTCZ°Śi  ^ an,cuzka 
igą zboża. się cokolwiek, ale w kołach politycznych L zój d y „nî n J>6 w  “ r,pre'i*LL s p r i m i L Ł 5s

Paryż 7 lipca. Cesarz otrzymał własno- 
mniej potrzebują rąk, bo w jednym i tym J r§cznJ list króla pruskiego, w którym
samvm r.zaaia niormmlc  i <ltenże daie wviasnionia fi.'ol.' * •samym czasie 
mogą zboża.

nierównie

Ijąoych dostatecznie istnienie rzeczywistych I Paryż 8 lipca. Ks. Grammont wysłał
prawe o młvrmrh kf^!,682^ 0^  D1ŻÓ)- r° f  trudnoścb z jakiemi młynarski nasz prze- dePe8Z§ d° Petersburga, by zbadać zapa 
artykułu nonrzednio w °E“° ^ C *i§ d'> i mysł walczyć musi z zagranicą w ogóle, I trykanie się gabinetu rosyjskiego na kan-artykułu poprzednio w Kraju zamiesz 
czonego porusza bardzo ważne szczegóły 
dotyczące przeszkód, jakich należyty roz­
wój przemysłu młynarskiego u nas do­
świadcza. 1 o wydrukowaniu samój rozprawy 
pozwolimy sobie dodać kika uwag, nie w o- 
bronie zasad poprzedniego artykułu nasze- 
go, bo tych autor nadesłanćj rozprawy' by- 
najmnićj nie zaczepia,ale w chęci przyczynie- 
ma się do rozjaśnienia sposobów łatwiejszego 
uchylenia wymienionych przez autora prze­
szkód w powodzeniu przemysłu, który za ie- 
den z najważniejszych dla kraju naszego 
uważamy. °

przybywa dla nas w Galicji jeszcze i ta 
trudność, ze dyrekcja skarbu we Lwowie 
robi nietylko trudności w osiągnieniu po­
zwolenia do sprowadzania zboża transito 
z Królestwa polskiego, ale nawet udziela 
je tylko wyjątkowo, a przecież nic słu­
szniejszego nad to , że wywożącym mąkę 
za granicę zwrot opłaconego cła się 
należy.

Nie omylę się wreszcie, twierdząc, że 
obok powyższych ze stanowiska specjal­
nego czyli praktycznego przytoczonych

dydaturę ks. Hohenzollerna.
Grammont przyjmował dzisiaj ciało dy­

plomatyczne i zapewniał, że Prusy i Hi 
szpanja zawarły z sobą przymierze za-1 
czepno-odporne.

Mówią, że baron Mercier de Lostendel 
odwołany został z posady posła wMadrycie.

mając sprzymierzeńca za Pirenejami praw­
dopodobnie sojusz w Petersburgu, nie oba­
wiałyby się pewnie odpowiedzieć pogróżką 
na pogróżkę. Zresztą pruski gabinet odpo­
wiedzieć może po prostu, że to sprawa pry­
watna, która go nie obchodzi i nikt mu 
zapewne nie dowiedzie wspólnictwa w za- 
miarach Prima, Hiszpanja zaś jako kraj 
niepodległy może odepchnąć od siebie wszel­
kie zachcianki mięszania się do spraw je-

tamujących, istnieją i inne, czysto ekono 
miczne; jeżeli bowiem u nas wzgląd na 
korzyści dla gospodarstwa przemawia za 

w  łamach Kraju dla handlu i nrzemvshi I zuy tk?wam.em odchodów zboża celem 
przeznaczonych, i  mi. „ 0S  ’S j  f c S  'Z Ź S S *

Rzecz o młynach
(artykuł nadesłany.)

przeszkód rozwój przemysłu młynarskiego I Grammont odpowiedział na zawiadomię-• . i uje bar(izo 0 8 t r ę  no^
Anglja stara się nakłonić ks. Leopolda, 

by się dobrowolnie zrzekł kandydatury. 
Powstał już projekt pośredniczący, któ-

R azem  135 złr. 
Co rozdawszy dozór, niniejszóm szanownemu 

dawcy przy serdecznem  wyrażeniu wdzięczności 
ze strony obdarowanej m łodzieży i ich nauczy 
cieli, publiczne od siebie też sk łada  podzięko­
wanie.

Kraków dnia 5 lipca 1870.
Ks. Zygmunt Wołek 

dozorca szkół ludowych okręgu przedm iejskiego. 
O ile  nam wiadomo, ofiarował także p. Ż ółto ­

wski na  nagrody d la celujących uczniów szkoły 
na  K azim ierzu 5 złr., d la  szkoły żeńskiój u św. 
A ndrzeja 2 książki i d la  szkółki ludowćj w Bi- 
bicach 7 książeczek i kilkanaście obrazków.

W strzymujemy się tu  od wszelkich uwag i po 
chwał, gdyż gorliw a i  prawdziwie obywatelska 
działalność p. Żółtowskiego sam a za sobą najle- 
piój świadczy.

K ra ko w ska  S a h a r a . - Zaledw ie mamy kilka  
dni pogodnych i ciepłych, a  ju ż  plantacje i ulice 
szczególniój dokoła plantacji przem ieniły się w 
S aharę , k tó rej pył i kurzaw a dotkliwie czuć się 
d a ją  oczom i płucom przechodniów. Je s t  to z a ­
razem  i nie bardzo zdrowiu pomocne i nie bardzo 
przyczyniające się do przyjemności przechadzek.

, . - -  ~.y >. artykule
rozbierającym stosunek i wpływ nowo po­
wstającego banku galicyjskiego na rozwó) 
handlu, przemysłu i gospodarstwa naszego, 
znajduję kwestję ze stanowiska ekonomii 
spółeczućj ze szczegółowem uwzględnie­
niem naszego kraju wyczerpująco i grun­
townie obrobioną.

Doświadczenie kilkoletnie i zgłębianie 
przyczyn nauczyło mię, że w zastosowaniu 
prawd teoretycznych napotykamy na nie­
przewidzianą teorją, jużto lokalne, już wię- 
cój ogólnćj natury przeszkody, które ze 
strony przedsiębiorców i kapitalistów na 
wielkie zasługuję uwzględnienie.

Mam zamiar zastanowić się uad kwestią 
szczegółowo dotyczącą młynów służących 
do przemielania zboża. U nas jako w kraju 
przeważnie, a raczćj wyłącznie rolniczym, 
według zasad ekonomji, znajdujących po­
twierdzenie w sąsiednich nam Węgrzech 
przedsiębiorstwo podobne nietylko dla kra­
ju, ale oraz i dla przedsiębiorcy z wielkie- 
rni powinnoby być połączone korzyściami. 
Skoro się jednak bliżćj kwestji tćj przy­
patrzymy, napotkamy na wiele przyczyn 
ten wniosek powyższy osłabiających i przyj­
dziemy do przekonania, że jeżeli przera­
bianie płodów surowych, szczególnie zaś 
zboza, rzepaku i t. p. w miejscu, gdzie się 
rodzą, jest dla okolicy z niezaprzeczoną 
połączone korzyścią, nie idzie jednak za 
tem, aby również było zyskownćm dla 
przedsiębiorcy, który kapitał obraca na za­
kładanie młynów.

Warunkiem powodzenia każdego przed­
siębiorstwa czyli produkcji, jest odbyt wy­
robów swoich, a im więcćj odbyt jest lo ­
kalny, tćm powodzenie pewniejsze. W

. - „  ziemi,  to bę
dziem musieli przyznać, że w Niemczech,

Milczenie gabinetu pruskiego jest~zna~-1 fn ilZ vilk f W talkira razie gabinet
czącem. *  8 J I tuileryjaki, jeżeli me chce podjąć wątpli­

wej walki, będzie musiał wypić kieliszek 
gabinet francuzki Igorycz/ . aż ,do dna i tćmbardzićj się skom-

o kandydaturze' ks. Hohenzollern. Książę  ̂ S1§ ÛŻ- zaSaloPował-
a ~ j — • • v . - I , ^  możliwe przypuszczenia, nie wyklu-

czają one zupełnie wojny, ale czynią ją 
nieprawdopodobną. *

Smutna wiadomość o rzezi Francuzów 
w Pekingu podana przez Morning Post, 
dotąd znikąd nie znalazła potwierdzenia.

już projekt pośredniczący, któ 
ry orzeka, że honor Prus nie jest nara­
żony. Mocarstwa miałyby wezwać rząd

rS mnożenia sie p0„-slaje tonTn-1 p n jred ,” m o S o T  u d i b i e
rencja, a z mą potrzeba szukania ndhvt„ “  8\ebie.

gdzie przecież rolnictwo wyżej jeszcze I hiszpański, by w interesie pokoju nie przed 
stoi, te same właśnie pobudki jeszcze s il-1 stawił kortezom kandydatury ks. Hohen- 
mej przemawiają za utrzymaniem młynów ”
w ruchu, chocby bez innych korzyści, a 
co częsty i chciwy popyt o otręby u nas 
zdaje się potwierdzać.

2e w tem szczegołowem zestawieniu 
przeszkód rozwojowi tego rodzaju przed- 
siębiorstwa na zawadzie stojących, nie 
powodowała myśl lub chęć odstręczenia 
kapitału od budowy młynów, zbyteczną 
jest rzeczą zapewniać; zamiarem powyż­
szej  ̂ diagnozy anormalnego stanu było 
właśnie pragnienie oświecenia przedsię­
biorców celem solidarnego połączenia ich 
ku wspólnemu działaniu, a wątpić nie 
można, że co pojedyńczym staraniom nie- 
możebnóm było osiągnąć, wspólnemi siła  
mi i energją uzyskać się musi. Założenie 
bauku kredytowego galicyjskiego uważać 
należy za pierwszy krok na tej drodze, 
bo mamy nadzieję, że nam dostarczy ta­
niego kapitału, choćby tylko obrotowego, 
owego żywotnego nerwu dla każdego przed 
sigbiorcy.

1 Teraz wiemy, gdzie szukać przyczyny 
upadku wielu młynów, mianowicie w Kró­
lestwie polskiem, dlaczego i u nas nie 
rentują się odpowiednio; wyjątkowego 
prosperowania wobec tak niekorzystnych 
konjunktur za normę brać nie należy, 
jest ono bowiem tylko wynikiem szczegól­
nie trafnej i szczęśliwej spekulacji, opar­
tej czasem na trafie, czasem zaś na kom­
binacji podciągniętej pod kredkę mnóstwa 
wpływ wywierających ewentualności.

Z upraguieniem każdy z nas oczekuje 
chwili,^ w której nasz kraj tak hojnie od

swe prze-
a f  » „  potrzeba szuk.pia odbj.u „ b  ać bpdzie7  „d^, ti7dy  już raz w ,'  

miejscowością. Rzuciwszy okiem ua zwolimy l ie  zoodpo za
kartę jeograficzną Europy przyjść musimy 
u !vaiosku> że kierunek południowy, za­

chodni, a nawet w części i północno-zachodni 
w normalnym stanie urodzajów, dla nas 
jest zupełnie przez inny produkcyjny kraj 
przez błogosławione zagrodzony Węgry,

wolimy się zpod zagranicznego monopolu, 
kiedy swoje będziem mieli płótno, sukno,’ 
skóry, żelazo, świece itd.

Jeden się tylko pojawia tu skrupuł, a 
tym jest: czy nam starczy r ą k? —  Nasze 
rolnictwo, aby doścignęło, chociażby nie 
owego na punkcie kulminacyjnym będą-

zollern. By wezwaniu temu więcćj nadać 
znaczenia, ma się nakłonić Prusy do pou­
fnego w Madrycie oświadczenia, że ks. 
Hohenrollern nie będzie mógł przyjąć ko 
rony hiszpańskićj.

Berlin 7 lip. Spenersche Zeitung dowo­
dzi, że ks. Hoheuzollern w bliższćm stoi 
pokrewieństwie do Napoleona niż do dwo 
ru pruskiego.

Madryt 7 lip. Rząd przesłał już stałćj 
komisji kortezów pismo ks. Hohenzollerna, 
w którćm tenże oświadcza, że przyjmie 
koronę, jeżeli tak uchwalą kortezy.

Florencja 7 lip. Jen. Manabrea wyjechał 
podobno w osobnej misji do Paryża' 
to być w związku z kandydatuią ks. Ho­
henzollerna. Obiega znowu pogłoska, że 
Francja przyrzekła wycofać wojsko z pań­
stwa kościelnego.

Londyn 8 czerw. Wiadomość o wymor­
dowaniu w Pekingu Anglików i Francuzów 
dotąd się nie potwierdziła.

Przegląd polityczny.

Rozprawy nad budżetem idą szybko, tćm­
bardzićj, że opinja publiczna zwrócona w 
inną stronę.

W Belgji rząd zamierza rozwiązać izbę 
i rozpisać nowe wybory na d. 2 sierpnia.

O statnie telegram y.
Berlin 9 lipca. Nord. Ztg. twierdzi, że 

kwestja kandydatury na tron hiszpański za- 
wisła jedynie od kortezów; rządy niemie­
ckie i lud niemiecki nie potrzebują się mie­
szać, będą się też zachowywać neutralnie.

Paryż 9 lipca. Anglja, Włochy, Austrja 
oświadczyły w odpowiedzi na notę francu- 
zką w sprawie hiszpańskićj kandydatury, 
że będą energicznie popierać w Berlinie i 
w Madrycie sposób zapatrywania się Fran­
cji. Rossja trzyma się dotąd na boku, o 
zachowaniu się Prus żadnćj oznaki. Wieść 
o odwołaniu Benedettego mylna. Według 
urzędowych wiadomości smutne wieści z 

, jeszcze się nie potwierdziły. France 
polemizuje z pruskimi dziennikami; mówi, 
że Pnm i Bismark są przewódzcami dy­
plomatycznego sprzysiężenia. Moniteur wy­
kazuje, że Bismark i Prim ułożyli się, aby 
zaburzyć spokój europejski; radzi rządowi 
me zwlekać ani chwili, gdyż Europa przy-

Z W i l n a  odbieramy wiadomość, że po- znaje nam słuszność. Na posiedzeniu se 
licja rozesłała przez policjantów po ca- uatu zaP°wiadają Brennier i Hubert inter- 
łern mieście rozkaz, aby w razie przyja- Pelacje o kwestji hiszpańskićj. Na żądanie 
zdu cara nikt się na ulicy nie pokazywał, °.lłiviera obrady nad tćm odroczono do 
ani w oknach, ani na gankach; snać rząd I P*̂ k̂l1-
po świeżych gwałtach dokonanych tam I k u rsa .— W i e d e ń  9 lipca g. 2 m .__
na księżach więcej jeszcze boi się Wilna, 
jak Warszawy.

zaprzeczonego faktu zostają Niemcy pół­
nocne, a wyjątkowo tylko i Anglja, jako 
miejsce odbytu na nasze zboże, a tćm sa- 
mćm i na mąkę tam wyłącżnie szukać mu- 
sim konsumentów. Wypośrodkowawszy w ten 
sposób] kierunek jedyny, którym możemy 
wyprowadzać mąkę, zdałoby się, żeśmy cel

dnak rąk; kapitał zaś bez pracy, prze­
mysłu także nie stworzy. Statystyka kraju 
naszego, na podstawie której wypośrod- 
kować łatwo stosunek urodzajnej, uprawy 
potrzebującej ziemi, do ilości rolnictwu 
oddanych mieszkańców, obok ustanowio­
nego znów stosunku czyli warunku, aby

zamierzony osiągnęli i nic więcćj nie po-i siemię uprawić należycie "^"m jtrzpha

- “ o

A więc mamy kandydatury oficjalne, 
mamy posłów ministrów i hofratów —  
zauniast sejmu możemy dostać „radę fa­
milijną", albo „beirath" smutnej pamięci.

i dotykalne skutki demoralizujących 
rządów ministra-rodaka, którego spisek 
oligarchów na pasku wodzi. Nadejść może 
czas, w którym człowiek znowu zaczynać 
się będzie od barona, a szlachcic czy 
szewc uważani będą za hołotę stworzoną 
do czapkowania i do otwierania drzwi 
powozu jaśniewielmożnych c. k. panów i 
dygnitarzy.

Wczoraj w Krakowie przy wyborach 
działy się znowu liczne nadużycia; agi­
tacja reakcyjna użyła wszelkich środków. 
Opozycja byłaby razem z żydami głoso' 
wała za dr. Samelsonem, gdy jednak wię­
kszość żydów pozyskano dla Warszauera, 
kandydata Czasu, więc opozycja głoso­
wała za Chrzanowskim i utrzymała go 
471 głosami przeciw 387. Opozycja od­
niosła to zwycięztwo pomimo demorali­
zujących zabiegów przeciwników, o któ- 
rych już dzisiaj zamilczeć wolimy.

5% zjednoczony dług państwa 58 90. 5°/
zjdn. dług państwa w srebrze 6 6 .8 0  Lon­
dyn 122.25. Srebro 119.25. Dukat 9.785/  
Akcje kred. 250.— .— Lombardy 190 80 — 
Losy z 1860 r. 95 30. -  Losy z 1864 r 
115.—.— Akcje franko-austr. 104.75.— Na­
poleony 9.78% Akcje kolei Karola Ludwika 
238.75. Akcje kolei Lwow.- Czerniow.

—  ^kc.je kolei północn.wschodnići 
164— . — Akcje Banku 710.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 103.—.— 
Akcje banku jen. 77.— .— Renta w srebrze 
66 80. — Galie, oblig. indemn. 7 4 — —  
Bank obrotu 1 1 3 .- .  -  Akcje anglo-banku
241.50. — Kolej rządowa 358. Kolej
siedmiogrodzka 169.50. —  Kolej Rudolfa
162.50. — Kolćj pardubicka 173.50. —  
Kolćj północna 206.50.— Tramway 186 — 
Bank budowy 6 1 . - .  -  Kolćj wschodnia 
if eo 169-—. —  Anglo-węgier-

SK16 Ot/«—*■,
Usposobienie giełdy: złe.

R ed ak to r odpow iedzialny :
Or. Kiudupik, fJtitnf> (otries.

Zwracamy uwagę na drugostronnie- 
mieszczony inserat: Zegarki Fromma'
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B i e d ? 10 lipca 1870.
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BANK GALICYJSKI
dla Handlu i Przemysłu

w

W K11SOWIE,
wydaje

na okaziciela lub imiennie wystawione

Assygnacje Kasowe
4V, % w ypłacalne w  8  dni po w ypow iedzeniu,
5°/0 w ypłacalne w  15 dni po w ypow iedzeniu,
57* % w ypłacalne w 3 0  dni po wypowiedzeniu.

Assygnacje wydawane będą tylko w Kasie Banku Galicyjskiego 
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie.

Wypowiadane być mogą w kantorze Banku w Krakowie i w jego 
Domach Komisowych: w Tarnowie, Rzeszowie, Stanisławowie, Jarosła­
wiu i Wadowicach. y

(767) Dyrekcja#

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

jSP9

■si v>e» 1ł’

-  » e  - o f t

-ęte•vs

Nie do uwierzenia,
a Jednak prawda.

Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt filr 
Geheime Krankheiten

(besonders Schwaeche) von 
Med. kr. Bisenz

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II, 
Stock.

Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Obne Post- 

naebnahme). 81(46-60)

Potrzebuje C C Z I I A
z ukończonej 4tej klasy gimnazjal. 
do praktyki J. F. M asłów  
S k i  aptekarz w Radomyślu.

741(2-3)

t'łS5#JS

ORYGINALNY TELEGRAM.
Tura dnia 13 maja 1870.

Proszę mi natychmiast za pobraniem poczlowćm nadesłać odwrotną, pocztą 2 słoiczki sławnego p a r y -  
S l i i e g o  p l a s t r a ]  u n i w e r s a l n e g o • Skutek przy ranach i wrzodach nie do opisania. Wiecznie 
wdzięczny Irjan, szef stacji.

NB. Pomieciony p a r y s / t i  p l a s t e r  u n i w e r s a l n y  goi wszelkiego rodzaju rany, jątrzenia, 
wrzody, t. zw. assyfarunkuły, odmrożenia i nagniotki, szybko i pewnie. 745(1. 3)

Dostać można jedynie u p. Zygmunta Ruckera w aptece „pod srebrnym orłem* we Lwowie.

Cena dużego słoika 70 ct., małego 35 ct. w. a. za opakowanie liczy się 10 ct.

n r a

W strzykiwanie
Galeną

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji 
Austrjacko - Węgierski ćj u

Wilhelma fflaagera
w  Wiedniu . 004(6-24)

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3.70.

O r y g i n a l n o ś ć ,
T rw ałość,

llezcenność,
Nikt na świeoie nie jest w stanie sprzedawać na­

stępujące zegarki po ta k  niskich cenach. Praw­
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany C hro­
nometer z podwójną kopertą najprzedniój emalio­
waną , — szkiełkiem kryształowóm, — prawdziwym 
Taimi złotym łańcuszkiem i medalionem kosztuje 
razem złr. 19 i 20 z pięknym etui.

Prawdziwy angielski srebrny C hronom eter z 
pojedynczą kopertą, kryształowóm szkiełkiem, łań' 
cuszkiem i medaljonem w etui 16 i 17 złr.

Angielski srebrny Cylinder najpyszniój w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 12 złr.

Srebrny Anker z szkiełkiem kryształowem i 
skozkiem 16 złr.

Srebrny Anker (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem kryształowóm w przepy­
sznym drewnianym etui 26, 28, do 3 i złr.
Takież same złota 65, 75, do 96 złr.

Zegarki damskie srebrne, ze szkiełkiem kry. 
ształowóm (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem aa szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież same z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
na szyję 18 złr.

Srebrne dam skie cylindry wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr.

Złote (Nr. 3) dam skie zegarki ze skoczkiem 
szkiełkiem kryształowóm 22, 24, 25 do 27 złr. 

Złote zegarki z djam entann 40, 50, do 60 złr. 
Złote Remontoirs 60, 70, 80 do 100 złr. 
Zegarki w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Savonette, ze skazówką minutową szkiełkiem kry- 
s tałowóm, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 
złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui 
15 złr.

Złote łańcuszki długie i krótkie 15, 20, 30, 
40 do 100 złr.

Srebrne łańcuszki 2, 3, 4, 6 do 10 złr.
Łańcuszki ze  złota talmi długie i krótkie 

1'50, 2 60, 3 do 5 złr.
Za wszystkie zegarki pisemna 5cio - letnia 

gwarancja.
Do czytelników

Zanadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin, a  przedmioty nieodpowiadające życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

Młody Ekonom *

oj^znany z rachunkowością, poszukuje 
Ir 'a 'i'- — Zgłaszający się, raczą ła ­

skawie adresować pod litera: A. L. 60 Poznań.
sS

Cartes de rmtes
h la minute; 100 sztuk 60 cent _ na 

zwykłym pacierze 43 cent'

J. S. JIJRCirElVS
686(3-12) we Lwowie. J

Dom

Kurcze epileptyczne W a le n teg o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O . fA iliJ scI l
162 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (114-300) 8

566(2-3)11.

Płyn leczący konie (Restitutionsfluid)
Franciszka Jana Kwizdy w Korneubuigu.

Jedyny przez wysoką c. k. władzę sanitarną starannie badany a następnie przez J. 
c. k. m. cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem odznaczony.

Tenże utrzymiije wytrwałość i dzielność konia przy ciężkiej pracy aż do późnej sta­
rości i przyczynia się szczególnie do wzmocnienia; przywraca siły po większych wysileniach, 
skutkuje również wybornie przy leczeniu reumatyzmów, przeciw kulawiznom, opuchnięciom 
ścięgien, zwichnięciom, wyronieniom etc. etc., o czem się z uznaniem wyrażają: książę R. 
Auersperg, hrabia Schdnburg-Glanchau, hrabia August Csako, hrabia Zenon Cskko, hrabia 
Spinzenstein, hrabia K uhn, podpułkownik v. Hartmann etc. W. Mayer nadkoniuszy i M. 
Langwirthy nadweterynarz J . kr. mci królowej angielskiej, Dr. Knauert, nadweterynarz J. kr. 
mci króla pruskiego; Zarząd stajen dworskich księstwa Hohenlohe, Ysenburg; R itter v. 
Hoffern, Inspektor D ierkt; W. Buchwald pierwszy masztalerz c. k. akademii Theresianum; 
G. Steinbach masztalerz J . ks. mci arcyksięcia Franciszka V. von E ste; Gustaw Steinbach, 
księcia Sapiehy nadkoniuszy; dalćj wiele oddziałów c. k. austr. kawalerji, etc. etc.

Cena butelki 1 złr. 40 cent.
IMaść na końskie kopyta, na kruche, pękające kopyta. Doza 1.25 ct. 
Proszek na strzałkę kopytową, przeciw goiciu strzałki u koni. —

Butelka 70 cent.
Pigułki dla psów, na choroby psów, kurcze, wielką chorobę, padaczkę, 

reumatyzm i inne zwykłe choroby psów.
Niezawodny środek zapobiegawczy przeciw wściekliźnie. —

Cena pudełka so cent.

Posilny obrok dla koni i  bydła
dla spiesznego podniesienia zwierząt wątłych i wzbu­

dzenia temperamentu i przyspieszenia tuczenia.
Duża skrzynka 6 z ł r .— mała 3 złr.— pakiet 3o cent.

P r o sz e k  dla św iń  przeciw gangrenie. Duży pakiet 1 złr. 26 ct.— mały 63 ct. 
Proszek leczący dla drobiu przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, ka­

czek, kur, pantarek, pawi. — Cena pakietu 50 cent.

Wyroby weterynaryjne KWIZDY są do nabycia;
w  l i H l H O W I G  p. .TI. J a w o r n i c k i  w Rynku głównym w domu p Kirchmayera; 
i p. J ń i e f  J n h n — w e  I i W O W I E :  pp. l i o n s t .  I s k i e r e k ! , P i o t r  M ik o la s c k  
aptekarz, A . B e r l i n e r  aptekarz, S . H a c k e r  aptekarz, p. JT. P i p e s  i p. S t. J e k i e l .

Także znajdują się składy prawie we wszystkich miastach Galicji, 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszćm piśmie.

Zbawienne działanie elixiru tego na narzędzia moczo-płciowe, znane i używane od 
najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwiój z roślin na Wschodzie rosnących, pobu- 

j dza przyjemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną narzędzi płcio- 
! wych i podtrzymuje ich działanie, przy ezęstazóm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieku.

Dostać można w aptece „zum rotlien K rebs“ am hohen Markt in Wien. — Skład 
na Galicję w aptece p. Stockm ara w Krakowie. — Flakon z przepisem używania 3 złr. 
w. a ., z przesyłką pocztową 20 ct. więcój. 599(12-24)

2.80
3.50
4.50
5.50 
6.5)

Ostrzeżenie!

I

Celem zap ob ieżen ia  naśladow ali, uprasza się nie zamieniać 
P ły n u  uzdrawiającego F r . ,J  Kwizdy, jed y n ie  odznaczonego  

c. k. w yłącznym  p rzyw ilejem , z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę 
okoliczność, że każda e ty k ie ta  
Blórnetaburgskiegro P roszk u  
d la  bydląt zaopatrzona jest moim 
poniżej w yrażonym  podpisem ! 
w czerwonćj barwie.

I
Oświadczam niniejszćm, iż p. A. Gross, zawarłszy ze mną na dniu 10 

lutego 1870’ przed riotarjuszem kontrakt pisemny, mocą którego przystąpiłem

na 10 lat jako spólnik
i  kierownik do jego fiiji tutejszćj, niema prawa odstąpić od tejże umowy
sam ow olnie i odebrać mi kierownictwo filji, którćj jestem spólnikiem, że zatem 
tak z powodu bezprawnego ostrzeżenia zamieszczonego w nrach 151 Czasu i Kraju, 

jakotćż z powodu samowolnego zerwania pow.yższćj umowy,
wystąpię przeciw ko p. A. Grossowi w  drodze

sądowćj.
Kraków dnia 6 łipca 1870. 753(8-3)

Birscb Lipschutz.

NAJW IĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY

K arola  ffufoer
Nr. 89 w Wiedniu Mariahilferstrasse Nr. Ń9. 

1 kompletne okno od złr. I 80 do złr. 2.40.
„ 3.25.
„ 4 . - .
„ 5 . - .

” 7-r
i tak  wyżej do złr. 20 w. a. ”

Skład wszelkiego rodzaju spentlanych i hafto­
wanych jako tćż pozszywanych firanek muślino-

Tłsłony od 10 ct. wyżej. 458(7-12,
Różne kolorowe kutasy do firanek para 38 ct. 
Spódnice z włosia od 2>:o, 3. o, 4, 5 do 8. 
Krynoliny białe i kolorowe od !.3t», do 6 

WŁASNEGO W YROBU:
Sznurówki za sztukę c. 90, . 2 i . 50, 2 do 5. 
Fryzury z włosów od c. 30, do 1.50.
Kosy z jedwabiu ode. 50, złr. I, ■.3", 1.50, 2. 
Suknie wierzchnie dla kobiet białe i kolorowe 

po 1.5<), 2, 2.?)', 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 7, 8, dalśj 
są wielkie zapasy wstążek jedwabnych, koronek, 
tiulu, garniturów, chmisett, chustek koronkowych, 
i płaszczy, poszewek na parasolki, kolorowej kre­
py łokieć po 28  c., materji jedwabnych i dodat­
ków do kapeluszy i sukien damskich.

ser- Suknie jedwabne od złr. 14 do 60. — 
Kaszmir na suknie % szerokości łokieć po 78 ct. 

NB. Sprzedaje się po cenach fabrycznych. 
Kupcom i nabywcom większych partji ustępuje 

się po znacznie zniżonych cenach.

Snbjek
mogący  się wykaaać chlubne mi świadectwami y

znajdzie zaraz umieszczenie
w handlu korzennym i win 744(2-3)

Henryka Leszczyckiego w Piiznie.
Także uczeń jest w tym handlu potrzebny. (Z re­

alnych szkół otrzymają pierwszeństwo.)

SKŁAD FABRYCZNY
żelaznych

ŁÓŻEK
f S e h o n s k y

Wien, Operngasse Nr 1 w domu nowśj opery
poleca po najumiarkowańszych cenach fabrycznych 
kołdry kolorowe bawełniane po 3 fl — Ronge po 
3 fl. 50 ct. — kaszmirowe po sfl. 50 c t.— jedwa­
bne od 13 do 15 fl.— różnokolorowe flanelowe od 
3 do 15 fl. — koce od 1 do 3 fl. -  materace z wło­
siem końskim po 10, 12, 15, 20 f l .— z trawą 
morską po 4 fl. — sienniki po 2 fl. — prócz tego: 
poduszki, kapy, piernaty, gotową pościel, prze­
ścieradła łosiowe, etc. etc. — Żelazne składane 
łóżka po 6, 10, 12, 14 do 40 fl. -  Łóżka kratą 
obwiedzione po 12 do 20 fl. — ozdobne kołyski 

i kosze dla dzieci po 7, 10, 15 do 40 fl.

Szczegółowe cenniki illustrowane, przesyłamy 
franco.

------------------  588(6-12)

§ 8 ^ “ Kupcom ustępujemy rabat,

Szwalnia (N r. 4 3 4 )
przy ulicy Nowa Brama 

przy Jatkach  rzeźniczych
wprost budynku Dominikanów

przyjmuje po cenach nader umiarkowanych roz­
maite roboty, jako to;

Bieliznę wszelkiego rodzaju damską i męzką, man­
kiety, kołnierzyki, wszelkie stębnowania, np. pod- 
szewai jedwabne i wełniane, gamirunki do sukien, 
paltotów i zarzutek, buciki damskie prunelowe i 
skórkowe. Zakład ten zaopatrzony w osoby uzdol­
nione i doskonałe maszyny, poleca się szanownój 

publiczności. 740(1-2)

F i l i p  F r o m m .
Uhren Fabrikant

Wien, Rothentłmrmstrasse Nr. 9.
gegenuber der Wollzeile.

Do łaskawego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku, 

z innemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się za­
mienić. 897(15-50)

'WF" Upraszam wszystkich, którzy kupują lub Za. 
mawiają zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
mnie zgłosili, nim je gdzieindziój kupią.

■sr«2.

szczurów i myszy
osiągnie się najprędzćj za pomocą
trucizny na szczury

w kształcie świecy, odznaczopćj przy­
wilejem J. c. k. m. cesaiza Franciszka 
Józefa I. — Cena sztuki 50 ct. 

Tąkowćj niefałszowapćj dostać można 
w Krakowie u p. o S a w o m i c -  
ł s i e g o , we Lwowie u p. Konstan­
tego Iskierskiego, Adolfa Berliner a, 
Zygmunta Riihera i P. Mikolasza — 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego, w 
Stanisławowie u p. btechern. Sebenitz 
w Tarnowie u pp. T. A. Wielogórshiego 
i 11. Koy. 674(5-9)

z ogrodem pod L. 36/7 przy ul;c.y 
Rajskiój w przedmieściu Piasek do *
sprzedania.

576(4-12)

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń 
najznakomitszych weterynarzy angiel­
skich, wyrabia F ra n c iszek  Jan  K w i- 
zda w Korneuburgu, przeciw chorobom 
psówr, padaczce, karczom, tańcowi Wi­
ta, reumatyzmowi i innym zwyczajnym , 
chorobom psów. Najpewniejszy środek 
zapobiegający przeciw wściekliźnie.

Cena pudełka 80 cent.
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 

u p. M. JAWORNICKIEGO 
w R y n k u  i p. A. Berliner a, aptekarza 
w'e Lwowie; p. Stecher v. Sebenitz w 
Stanisławowie i p. W. T. A. Wielogór- 
skiego w Tarnowie.

Pracujmy o własnych siłach!

Odezwa.
Kwestja żywności w żądanćj produkcji 

m ięsa, wymaga zmiany systemu w rolnic­
twie.

Wsparty wiedzą i doświadczeniem, pra­
gnę być pomocny krajowi w tyiR gelu i 
zająć się urządzeniem gospodarstw, jak to 
mamy przykłady w Niemczech w zawodzie ’ 
prywatnych Wirthschaftsratów.

życzącym wejść ze mną w stosunki u- 
względnię finansowe położenie kraju, oraz 
obszaru pojedynczych lub zbiorowo wzy- 
wających mnie właścicieli ziemskich.

Wszelkie zgłoszenia upraszam adresować 
pod mojóm nazwiskiem; Slotw ina poczta. 
B rzesko, lub do administracji dzienuika 
,,Kraj“ w Krakowie. 620(5-5)

i L i p o w s k i .

Najnowszy w ynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tój farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent.—  Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. -  Obstąlunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu, 
323(6-10)

Najnowszy i najodpowiedniejszy wynalazek.

P T  KAWA NETSREC„A.
Pierwsza c. k. wyłącznie uprzyw. austrjacko-europejska

FABRYKA KAWY NETSREC„A
Wawrzyńca Angerbauera,

fabrykanta w  Wiedniu, W iedeń, H eu gasse56 ,
poleca swoją z jęczmienia rosnącego w NETSREC„A w Egipcie fabrykowaną kawę, po sto­
sunkowo najniższych cenach, która wszystkie dotychczasowe gatunki kawy zbytecznemi czyni 
gdyż przewyższa takowe w kolorze, zapachu, a szczególniój w pierwiastkach pożywnych i 
podobnie jak  wszeika inna kawa bez żadnych dodatków w gorącśj wodzie do użytku się 
przygotowuje.

1 funt kawy Netsrec„a razem z opakowaniem, towar wyborowy 1 zł.. 10 cent.
1 funt kawy Netsrec„a razem z opakowaniem, towar nórmalny 60 cent.

Zamówienia zawsze się przyjmują i dokładnie wykonywane będą.
705(2-24) Kupcy otrzym ają odpowiedni rabat.
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Wydawca Alfred Szczepański. W drukarni Karola Budweisera.


